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Jerzy Walden 


rzyjaciele moi z Warszawy, Kra 

kowa czy Poznania, żyjący w 

gwarze foyer teatralnych, ka- 
wiarń literackich, klubów, buszu- 
jący w-płachtach czasopism eksklu 
zywnych i zamkniętych w sobie, 
patrzą na moje miasto przez pry- 
zmat fabrycznych kominów i sta- 
tystyk przemysłowych: dla nich 
Wrocław, to ciągle jeszcze fabryka 
wagonów, to fabryka wodomierzy i 
ogromne zwalisko ruin, w którym, 
wegetując, pędząc smutne i bezbarw 
ne dni żyją ludzie pożałowania go- 
dni — wrocławianie. 

Wrocław jest miastem rozległym 
i sami jej mieszkańcy nie rozumie- 
ją się jeszcze dobrze, trudno więc 
wymagać zrozumienia od dalekich 
przyjaciół, Wrocław jest miastem na 
wyrost i nie jest miastem na pokaz. 
Wrocław sprawią dziwne wrażenie: 
imponuje i przeraża. Dobrze jest z 
niego szybko wyjechać, źle żyć 
przez pierwszych kilka miesięcy. 
TOPLE jednak wszystko się zmie- 
i We Wrocławiu wielu rzeczy dzia- 
9 Się ną odwrót, wbrew ustalonemu 
porządkowi rzeczy: . uniwersytet 
Se eiar tu prędzej od milicji, ope- 
R od fotoplastikonu. Życie 

ne Wrocławia — nic w 


ty i 
z dziwnego — płynie nurtem szyb 
'm, nieregularnym: tu 


ne imponuje 
say | rozmachem, tam więdnie 
cześnie, Wrocławowi brak * 


jest kulturalnego programu 


5: 300.000 


kanych w labie PRI zbłą- 
cach mieszk. a T mapą 
tej Wezb a pięciu literatów. Z 

y co najmniej dwu niewiele 
ma czasu na pracę literacką. Mijają 
miesiące i lata, przemijają bez e- 
cha wołania i apele. Magiczna licz= 
ba pięciu trwa niezmiennie: litera- 
tom nie śpieszno na zachód, a „kom 
petentnym czynnikom* we Wrocła- 
wiu nie śpieszno przydzielać lu- 
dziom pióra mieszkania. 

Anna Kowalska, Tadeusz Mikul- 
ski, Stefan Łoś, Aleksander Szuro, 
Tadeusz Zelenay i Wojciech Żukrow 
ski zamykają w swoim kręgu świat 
literacki Wrocławia. 

Może źle się wyraziłem — zamy- 
kają. Ambicje literackie nadodrzań 
skiego miasta sięgają znacznie da- 
lej i szerzej. 

Co tygodnia w małej salce, bar- 
dzo ciasnej i ciemnej, na drugim 
piętrze przy. pl. Nankera gromadzi 
się kilkuset młodych i starych lu- 
dzi. Połowa z nich przez cały wie- 
czór stoi, wciśnięta gdzieś między 
Ścianę a piec. Towarzystwo Miłoś- 
ników Literatury i Języka Polskie- 
go— to nie tylko srebrna tabiczka, 
przybita do muru na parterze. To 
właśnie ten bezimienny, wrocław- 
ski tłum. 

„Czwartki literackie" zdobyły już 


Sobie prawo obywatelstwa, wsią- 
kły w tradycję. Kilkadziesiąt wie- 


eoon p WOliło na kontakt spo- 
eństwa, a w pi : 
sid , pierwszym rzędzie 


` odzieży wrocławskiej ze znanymi 
tyt z drugiej zaś strony na 
de talenty Igo, wyłoniły się mło 
ae y literackie Wrocławia, jak 
dawni ostatnio Kopaczyński, jak 
je mej już Pierzchała, Miłanczów- 
na, Nuckowski, Cieślikowski czy 
Cabaj. 
ke Przy pl. Nankera na pewno 

-sJdzie do literackiej tradycji 
polskiego Wrocławia: tu bowiem 
mieści się także kolebka „Zeszytów 
Wrocławskich“. 

Już w swoim czasie Jan Kott ba- 

Wiący przelotnie we Wrocławiu, 
ubolewał, że „Zeszyty Wrocławskie“ 
rodzą się i giną we Wrocławiu, że 
głucho o nich w centralnej Polsce. 
A szkoda. Kwartalnik ten w kilku 
wydanych dotąd zeszytach zgroma- 
dził nie tylko pokaźną ilość wybit- 
nych nazwisk ze świata literackie- 
BO, ale stał się pozycją w naszym 
czasopiśmiennictwie literackim na- 
prawdę cenną i wartościową. 
/ Z domem przy ul. Nankera wią- 
zą się także organizowane tu co 
dwa tygodnie przez Związek Zawo- 
dowy Literatów tzw. „poniedziałki 
u literatów", W programie ponie- 
działków są zazwyczaj wieczory au 
torskie, przy czym organizatorzy 
kładą specjalny nacisk na sprowa- 
dzenie do Wrocławia jak najwię- 
kszej liczby prelegentów z innych 
środowisk, co się im, jak dotych- 
czas, udaje. 

Młodzież literacka Wrocławia, po 
minąwszy dorywczo wieczory au- 
RE na „czwartkach*, rzadkie 
ga poetyckie w radio, szu- 
mo SE, się w dodatkach lite-- 

- kulturalnych codziennych 
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pism wrocławskich. Młodych poe- 
tów spotykamy również — choć je- 
szcze rzadziej — na szpaltach cza- 
sopism literackich Polski centralnej. 

Wrocław nie wytworzył dotych- 
czas własnegó regionu literackiego: 
zjawisko to raczej przypisać trzeba 
na jego korzyść. Region literacki na 
terenie zupełnie nowym i nieopano- 
wanym ani naukowo, ani emocjo- 
nalnie doprowadziłby do szkodliwe- 
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go i powierzchownego separatyzmu. 
Region taki powstanie i powstać 
musi po upływie dłuższego czasu. 

Tym te? tłumaczy sie, że pisarze 
wrocławscy na ogół milczą o swoim 
terenie, narażając się z tego powo- 
du na liczne zarzuty. Wprawdzie 
Tadeusz Mikulski w swoich „„,Spot- 
kaniach Wrocławskich“ sprowadza 
na grunt wrocławski Słowackiego, 
Kasprowicza, Niemcewieza, Pola, 
Skarbka i Reymonta, wprawdzie 
sylwetki wrocławskie maluje Anna 
Kowalska, wszystkie te szkice i 
essaye związane są raczej tematycz- 
nie niż uczciowo z terenem miasta. 
Wiele zapewne wody upłynie w O- 
drze, zanim temat „Wrocław“ narzu- 
ci się już nie jako „zamówienie spo- 
łeczne”, ale jako nieodparta potrze- 
ba, źródło szczerego natchnienia, 

Na innych terenach pisarze z chwi 
lą zakończenia wojny przybywali z 
gotowymi planami do znanych i u- 
kochanych miast. Do Wrocławia każ 
dy jechał czując przed sobą wielką 
niewiadomą. Dziś jeszcze za wcze- 
śnie na jej rozwiązanie, za późno 
jednak na dalszą obojętność „czyn- 
ników kompetentnych“ wobec spraw 
literatury. 

Pomimo całej improwizacji i do- 
rywczości w organizowaniu pierw- 
szych zrębów życia literackiego 
Wrocław nie zapatrzył się w sto- 
łeczne wzory, nie stał się miastem, 
odbijającym jedynie, jak zwiercia- 
dło, blask dalekich ognisk. Wrocław 
ciągle jeszcze jest polem uprawnym, 
czekającym na siewców: im więcej 
ich będzie, im zgodniej będą dzia- 
łać, tym szybszy i obfitszy plon. 

Wrocław czeka, choć jest u kresu 
cierpliwości. 


Nieustraszorza Melpomena 


Gdy na jesieni bodajże 1945 roku 
ukazały się na murach Wrocławia 
afisze, oznajmiające pierwszy wy- 
stęp opery (oczywiście w progra- 
mie „Halka“) sprawiało to wraże- 
nie trochę niesamowite. Opera w 
sercu gruzów, w mieście wypalo- 
nym, niemal pustym, w mieście, któ 
re umarło! 

Niemal jednocześnie wystartował 
teatr dramatyczny, początkowo kie- 
rowany przez Teofila Trzcińskiego, 
później przez Jerzego Waldena. 

Pierwszy sezon teatralny obfito- 
wał raczej w sztuki, należące do 
tzw. żelaznego repertuaru, był wła- 
ściwie wielką próbą: z jednej stro- 
ny próbą młodych, z wielkim tru- 
dem nagromadzonych sił artystycz- 
nych, z drugiej próbą wrocławskiej 
publiczności. Br 

Z próby tej obie strony wyszły 
zwycięsko: daleka jest bowiem dro- 
ga od fredrowskich „Dam i Huza- 
rów“ do „Ocalenia Jakuba“ Zawiey- 
skiego. W czasie tej drogi nie szczę- 
dzono teatrowi wrocławskiemu za- 
rzutów, tym bardziej, że poprze- 
dni sezon, poza „Pygmalionem' 
Shawa „Dwoma teatrami“ Szaniaw 
skiego, i, wystawionym w ramach 
konkursu szekspirowskiego „Snem 
nocy letniej“ minął pod znakiem 
lekkich i bezpretensjonalnych ko- 
medii. 

Sezon drugi, 1947-48, rozpoczął 
się od inscenizacji poważniejszych, 
trudniejszych: wystawiono „Sparta- 
kusa“ Dobrowolskiego, „Ocalenie 
Jakuba“ Zawieyskiego, w próbach 
jest Dickens. 

Obok teatru państwowego pow- 
stał Teatr Popularny, również pod 
dyrekcją Jerzego Waldena, który 
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pokazał szereg udanych komedii, 
zdobywając sobie liczne rzesze sta- 
łych widzów, przymykających na- 
wet oczy na fatalną budowę sali. 

W trakcie permanentnego remon- 
tu jest ultranowocześnie urządzo- 
ny teatr przy ul. Zapolskiej. 

Osobny rozdział nałeży się wro- 
cławskim kabaretom literackim. Fa- 
talnym wyrokiem losu wszystkie 
one umierały cicho i bez rozgłosu 
przy pustej sali i jeszcze bardziej 
pustej kasie. i 

Kabarety te z reguły umiejscowia 
ły się w Teatrze Lalki i Aktora 
przy ul. Rzeźniczej, Mało atrakcyj- 
na i nieakustyczna sala, brak do- 
brych sił rewiowych, wreszcie nie- 
zrozumiała niechęć społeczeństwa 
przyczyniła się do smutnego końca 
„Dziury w płocie“, do anemicznej 
agonii „Chochlika'. 

Opera Wrocławska mimo począt- 
kowego rozwoju nie wykazuje dal- 
szych postępów. Zapewne poważną 
przeszkodą jest brak świeżych sił i 
głosów: pomimo to zupełnie niesłu- 


sznie odmawia się jej uznania, zu- 
pełnie niesłusznie wymierza się 
przeciw niej nieuzasadnione zarzu- 
ty. 


Oczywiście, Opera Wrocławska nie 
może w dzisiejszych warunkach 
równać się z poznańską czy katowi- 
cką. Nie dysponuje ona odpowiedni- 
mi warunkami wokalnymi, brak jej 
poważniejszych subwencji, brak wła 
snego lokum. Premiery wypadają 


Stefan Łoś 


zbyt rzadko, na skutek czego kilka- 
dziesiąt razy wystawia się te same 
przedstawienia, a wreszcie częste 
wznowienia są przedmiotem kryty- 
ki. ; 
Dyrektorem opery jest prof. Ka- 
zimierz Wiłkomirski, który prze- 
jął to kierownictwo z rąk dyr. Dra 
bika, który „jak doniosła prasa co- 
dzienna, przystąpił przed kilkoma 
tygodniami do montowania pierw- 
szej w Polsce opery robotniczej. 


W życiu muzycznym Wrocławia 
dużą ruchliwością odznacza się Fil- 
harmonia pod dyr. Kazimierza Wił- 
komirskiego. Po koncertach z zakre 
su muzyki klasycznej i romantycz- 
nej Filharmonią uwzględnia obecnie 
w programach muzykę nowszą, a 
specjalnie słowiańską. - 

Życie teatralne i muzyczne Wro- 
cławia wkracza niewątpliwie na 
nowe tory. Ten nowy okres cechu- 
je przede wszystkim nowatorstwo, 
wystawianie rzeczy nieznanych i 
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trudnych, jak najmniejsze koncesje 
na rzecz widza i słuchacza, jak naj- 
większe na rzecz prawdziwej war- 
tości artystycznej. 

Tego rodzaju rewolucję przeżyć 
mogły tylko teatry, które mają za- 
pewnionych ìi wiernych widzów. 
Teatry i Opera Wrocławska są dziś 
najpoważniejszymi placówkami kul- 
turalnymi Wrocławia. 


Wrocław na palecie 


Obraz życia kulturalnego Wrocia 
wia nie bytby kompletny, gdyby nie 
wspomnieć o nadzwyczaj ruchli- 
wym świecie plastyków. 

Gromadzi się on wokół Oddziału 
Związku Polskich Artystów Plasty- 
ków, a w pierwszym rzędzie wokół 
jego prezesu, Eugeniusza Gepperta, 
sylwetki znanej i popularnej na te- 
renie Wrocławia. 

Dzięki jego osobistej energii zdo- 
był Związek w czerwcu roku ubie- 
głtego własny lokal i natychmiast 
przystąpiono do organizowania wy- 
staw w szerszym zakresie: i tak ko- 
lejno wystawiali swoje prace pla- 
stycy wrocławscy, krakowscy, ka- 
towiccy i poznańscy. 

Plastyka wrocławska zajmuje już 
dzisiaj należne jej miejsce w pla- 
styce ogólnopolskiej. Nie potrzebu- 
ją ukrywać swoich prac malarze 
Wrocławia: cechuje ich rozmach, 
współczesność, budowanie obrazu 
nie za pomocą linii, ale koloru. Pla 
styka wrocławska wzoruje się na 
najwybitniejszych pracach malarzy 
i grafikach francuskich. 

W położonej nieopodal Wyższej 
Szkole Sztuk Pieknych «ształci sie 
świeży narybek Wrocławia, Wybi- 
jają się już pierwsze talenty, wy- 
stawa prac uczniowskich „stanowiła 
dla znawców prawdziwą miespo- 
dziankę. 

I jeszcze jeden dodatni objaw: 
wystawy plastyków gromadzą liczne 
rzesze zwiedzających. Gdybyż tak 
jeszcze nie tylko osoby prywatne, 
ale i instytucje przystąpiły do za- 
kupywania prac naszych plasty- 
ków... Niestety: w biurach wro- 
cławskich nadal królują nieśmier- 
telne i ponure kicze poniemieckie! 


Na falach eteru 


Od jesieni ubiegłego roku Wro- 


cław dysponuje silną, 50-ciokilowa- 
tową radiostacją. Dopóki radiosta- 
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cja raszyńska nie zostanie wzmoc- 
niona i nie otrzyma stacji o podo- 
bnej mocy Szczecin, jest to jedna z 
najsilniejszych i zarazem najnowo= 
cześniejsza radiostacja w Polsce. 
Wydawałoby się, że zarówno moc, 
jak i położenie radiostacji wrocław- 
skiej sugeruje jej specjalne zada- 
nia. Że stadnie się ona potężnym o- 
rężem w eterze w walce z wrogą 
propagandą, płynącą z tamtej stro- 
ny Odry. Że wysyłać będzie daleko 
w świat polskie słowo właśnie z 


Wrocławia, niedawnego siedliska 
buty niemieckiej. _ 
Program rozgłośni wrocławskiej 


przedstawia jeszcze niestety wiele 
do życzenia. Zbyt mało jest audycji 
własnych, zbyt mało słuchowisk czy 
nawet wartościowych pogadanek. 
Brak Mudzi? Chyba nie. Brak możli- 
wości technicznych? Przeciwnie. 


Gaudeamus igitur 


Powiedział ktoś słusznie, że gdyby 
Wrocławiowi odebrać uniwersytet, 
spadłby do roli głuchej, sennej pro 
wincji. 

Wiele jest w tym powiedzeniu 
słuszności. Dwanaście tysięcy barw 
nych czapek napełnia ulice i tram- 
waje wrocławskie śmiechem i gwa- 
rem. Dwanaście tysięcy barwnych, 
pąsowych, błękitnych, różnokolo- 
rowych czapek nadaje miastu rytm 
młodości. Wrocław jest miastem 
młodych. 


Eugeniusz Geppert 


Uniwersytet Wrocławski ma za so 
bą trzyletnią, bohaterską epopeję. 
Pierwsze laboratoria powstawały 
tutaj w huku strzałów, niemal w dy 
mie pogorzelisk, Pierwsi studenci 
chodzili na wykłady z karabinami. 
W ciągu trzech lat Uniwersytet i Po 
litechnika Wrocławska wyrosły na 
potężne placówki naukowe, pro- 
mieniujące na cały Dolny Śląsk. 
Wielkie centrum polskiego słowa i 
polskiej nauki gromadzi dzisiaj wy- 
bitnych uczonych światowej nieraz 
sławy. Do jego sal wykładowych 
zjeżdżają studenci z całej Polski, nie 
brak nawet zagranicznych gości z 
bliskich Łużyc i dalekiej Albanii. 


Ludzie z Wrocławskiego Uniwer- 
sytetu wiedzą dobrze o tym, że o 
stokilkanaście kilometrów na zachód 
w niemieckim  —gorzelcu istnieje 
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nadal „Breslauer Universitaet“. To 
sąsiedztwo nakłada na wrocławską 
wyższę uczelnię dobrze zrozumiany 
obowiązek jak największej i najszyb 
szej rozbudowy wielkiej placówki 
naukowej w polskim Wrocławiu. 

W starym, pięknym kościele św. 
Marcina, tuż obok głównego gma- 
chu Uniwersytetu, mieszczącego sza 
nowną Aulę Leopoldina, rozbrzmie- 
wa co rok z tysięcy młodych piersi 
„Gaudeamus igitur“. Wersety od- 
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Wojciech Żukrowski 


wiecznej pieśni -młodości dolatują 
stąd aż do mrocznych korytarzy i 
sal Ossolineum. 


W Ossolineum 
drzemią wieki 


A w salach Ossolineum ponad 
"dwieście tysięcy książek ksiąg i fo- 
liałów zalega półki. Od pół roku 
czynna czytelnia gromadzi codzien- 
nie młodych uczonych: odżywają 
piękne tradycje wydawnicze książ- 
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Kazimierz Wiłkomirski 


nicy. Najdrożsi, najmądrzejsi repa- 
trianci — książki polskie służą zno 
wu we Wrocławiu polskiej nauce. 

Ossolineum powinno otrzymać je- 
dnak zastrzyk świeżych sił, aby prę- 
dzej doprowadzić gmach do porząd- 
ku, aby przy pomocy nowych współ 
pracowników przyśpieszyć żmudną 
pracę katalogowania. 

* T * 

Trudno ująć całokształt życia kul 
turalnego Wrocławia w ramach je- 
dnego artykułu. Nie można tego już 
dzisiaj pomieścić na jednej kolum- 
nie pisma ani zamknąć w ograni- 
czonych rozmiarach. 

Nie patrzcie więc, przyjaciele z 
Warszawy, Krakowa czy Poznania, 
na moje miasto, jak na rentowmą, 
wielką fabrykę. Potrafi ono bowiem 
produkować nie tylko dziesięć tysię 
cy węglarek, ule równolegle z tymi 
węgiarkami płynie w świat z Wro- 
cławia polskie słowo, zieleni się 
świeże, może jeszcze naiwne, ale 
zwyciężające wszystko urokiem mło 
dości życie. 
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Wa $Siąsku 
przed 100 laty 


ielki wstrząs rewolucyjny 

roku 1848 nie ominął Ślą- 

ska i jego polskich miesz- 
kańców. Hasła rewolucji: żądania 
sprawiedliwości społecznej, praw 
politycznych i narodowych, nie 
mogły przejść bez wrażenia w 
kraju, gdzie w znacznie wyższym 
stopniu niż gdziekolwiek indziej 
, Stosunki domagały się gruntownej 
zmiany i poprawy. 

Na Górnym Śląsku pod pruskim 
panowaniem, nadal ogromna więk 
szość chłopów pozbawiona była 
ziemi i odrabiać musiała pańsz- 
czyznę, chociaż w państwie pru- 
skim zniesiono ją już przed kilku- 
dziesięciu laty. Podobnie było i na 
Śląsku Cieszyńskim, pod ausfriac- 
kim panowaniem. Niemniej cięż- 
kie było położenie śląskich robot- 


ników, zmuszanych do pracy w 


jak najgorszych warunkach i nę- 
dznie wynagradzanych. 

Panoszyła się tu krzywda i bez- 
prawie. Krzywda setek tysięcy 
chłopów i robotników, bezprawie 
zamożnych ziemskich właścicieli 
przemysłowców, urzędników. Do- 
la śląskiego ludu była tym cięż- 
sza, że bez znajomości języka nie- 
mieckiego nie można się było bro- 
nić przed nadużyciami, nie sposób 
było dochodzić krzywd przed są- 
dami. Bo tam nie rozumiano je- 
zyka śląskiej ludności, — a po 
polsku iylko mówił robotnik i 
chłop Sląska Cieszyńskiego i Gór- 
nego i wielu jeszcze wsi Śląska 
Dolnego. 

„l oto żyły na Śłąsku obok sie- 
bie dwie dalekie, obce sobie gru- 
py ludności. Istną przepaścią od- 
dzielała je od siebie różnica wa- 
runków gospodarczych, stanowis- 
ka społecznego i języka: narodo- 
wości, niemieccy panowie i pol- 
scy poddani. £ P 

Ten tak charakterystyczny dla 
Śląska ścisły związek przynależ- 
ności narodowej z podziałem na- 
tury społeczno-gospodarczej zade- 
cydował o kierunku i charakterze 
śląskiej „Wiosny Ludów*. 

W kwietniu i maju 1848 roku 
doszło na Śląsku, w różnych miej- 
scowościach do wystąpień chło- 
pów, którzy przestają «drabiać 
panszczyznę, zmuszają niejedno- 
krotnie swych panów do zrzecze- 
nia się otrzymywanych dotych - 
czas świadczeń, domagają się dla 
siebie prawa polowania i łowie- 
nia ryb, żądają od urzędników 
znajomości języka polskiego. Do 
zaburzeń dochodzi również v, 
okręgu przemysłowym, gdzie 2 
chwilą wybuchu rewolucji zam- 


„jektami. 


knięto szereg kopalń i hut, wsku- 
tek czego wielu robotników stra- 
ciło pracę. Górnicy i hutnicy żą- 
dali pracy i chleba, usiłując nie- 
jednokrotnie zdobyć ją przemocą. 

Znaczne uspokojenie nastąpiło 
na Śląsku z chwilą rozpisania wy-- 
borów do zgromadzenia narode- 
wego w Berlinie, które miało — 
jak obiecywał król pruski — do- 
puścić przedstawicieli narodu do 
władzy, usunąć niesprawiedliwość 
i krzywdy, zapewnić wszystkim 
ludziom dobrobyt i szczęście. Z 
jakże naiwną, jak się to miało po- 
tem pokazać, wiarą, wybierała 
ludność Śląska w pierwszych 
dniach maja 1848 roku swych po- 
słów do zgromadzenia narodowe- 
go, do Berlina, wierząc mocno, że 
zgromadzenie to przeprowadzi 
przyobiecane reformy.  Posłami 
wybierano swoich. W większości 
powiatów Górnego Śląska powie- 
rzono poselskie mandaty chłopom. 
Jakże oburzał Niemców ówczes- 
nych i późniejszych. niemieckich 
historyków fakt, że posłowie ci 
nie znali w ególe albo bardzo sła- 
bo język niemiecki — jakże śmie- 
szył niemieckich mieszkańców 
Wrocławia czy Berlina widok 
tych nieporadnych śląskich chło- 
pów, wędrujących w swych ludo- 
wych polskich strojach ulicami 
miasta. W zgromadzeniu narodo- 
wym zasiedli w ogromnej więk- 
Szości na lewicy, reprezentującej 
postępowe żywioły zgromadzenia. 
Głosowali z reguły za najbardziej 
radykalnymi projektami ustaw, 
chcąe usprawiedliwić zaufanie, ja- 
kie im okazano, wybierając ich 
posłami. Na posiedzeniach sejmo- 
wych nie przemawiali, — nie znali 
przecież języka, w którym odby- 
wały się obrady, — wielu z nich 
korzystało z pomocy tłumaczy, 
którzy pozwalali im zrozumieć 
przebieg obrad. Składali natomiast 
w imieniu kraju i ludzi, których 
reprezentowali, różnego rodzaju 
petycje. Przemawiał w Berlinie 
kilkakrotnie i stawiał wnioski tyl- 
ko jeden polski poseł Górnego 
Śląska, proboszcz bytomski ks. 
Józef Szafranek. 

Na terenie sejmu frankfurckie- 
go, radzącego nad zjednoczeniem 
Niemiec, Śląsk polski reprezento- 
wał poseł Krystian Minkus, wło- 
ścianin z powiatu oleskiego. I on 
ze względu na słabą znajomość 
języka niemieckiego nie przema- 
wiał, głosował jednak stale za 
najbardziej rewolucyjnymi pro- 


(Dokończenie na stronie 2) 


a kongresie pisarzy niemiec- 

kich, który odbył się jesie- 

nią zeszłego roku w Berli- 
nie, przemawiał m. in. znany 
współpracownik radia hambur- 
skiego i współwydawca  „Nord- 
westdeutsche Hefte“ (str. ang.), 
Axel Eggebrecht, na temat „Czy 
nazizm jest jeszcze żywotny w lite 
raturze?'". Mówca doszedł oczywi- 
ście do wniosków potwierdzają- 
cych i w związku z tym zapropono 
wał utworzenie spec. instancji, 
która by, obok*alianckich sądów 
wojskowych i niemieckich komi- 
sji denazyfikacyjnych wydawała 
w wątpliwych wypadkach orze- 
czenie, czy dany autor może na- 
leżeć do grona piszących i ogła- 
szać swoje dzieła, czy też nie. 
Propozycja powyższa została przy 
jęta przez zebranych długotrwa- 
łymi oklaskami. Od tego czasu 
minęło jednak blisko 7 miesięcy 
i jakoś nie nie słychać, by myśl 
Eggebrechta weszła w stadium 
realizacji. Zamiast tego dochodzą 
nas coraz to nowe wiadomości o 
pisarzach, publicystach, naukow- 
cach, reżyserach, aktorach itd. 
itd. którzy mimo przynależności 
do partii lub przynajmniej dale- 
ko posuniętej współpracy z reżi- 
mem dziś znów wypłynęli na po- 
wierzchnię niemieckiego życia i 
pomagają tworzyć „demokratycz- 
ną“ kulturę. 

Ten fakt skłonił właśnie Ver- 
corsa do głośnego wystąpienia na 
zjeździe PEN-Clubu w Zurychu 
i do udzielenia wywiadu pary- 
skiemu korespondentowi niemiec- 
kiego tygodnika „Sonntag“ (5. 10. 
41), wychodzącego w sektorze ra- 
dzieckim Berlina, gdzie uzasa- 
dniał szczegółowo, dlaczego opo- 
wiada się za tymczasowym u- 
trzymaniem „duchowej kwa- 
rantanny Niemiec. Na kilku 
jaskrawych przykładach udowo- 
dnił, że nawet ludzie pragnący, 
by ich uważano za demokratów 
(np. Erich Kaestner) współpracu- 
ją w jednych i tych samych pi- 
smach z ekshitlerowcami i uwa- 
żają, że wszystko jest w najlep- 
szym porządku. Dopóki takie rze- 
czy są możliwe, dopóki niemieccy 
intelektualiści nie spełnią — cze- 
go dotychczas nie zrobili — postu 
latu „gruntownego oczyszczenia 
własnego domu“, dopóty trudno 
wymagać. by demokratyczni in- 
telektualiści Francji i innych kra 
jów mieli do nich zaufanie. : 

Enuncjacje Vercorsa wywołały 
w Niemczech znamienne echa. 
Zaraz po Zurychu napadli nań 
Kaestner („Die neue Zeitung" 
Monachium 23. 6. 47) i Ernst 
Juenger. Ten ostatni, sam je- 
den z czołowych literatów nazi- 
stowskich i b. członków  goeb- 
belsowskiej Izby Piśmien- 
nictwa (Schrifttumskammer) wy- 
raził się pogardliwie, że „Fran- 
cuzi muszą nareszcie  zrezy- 
gnować z tej dziecinady". Gło- 
sów tego rodzaju, tylko ostroż- 
niej wypowiedzianych, było wie- 
cej. Jeden bodajże Gottfried Beu- 
tel („Die Weltbuehne" nr 23, gru- 
dzień 47) odniósł się do zagadnie- 
nia rzeczowo zadając odważnie 


EGON NAGANOWSKI 


Powroty 


pytanie „Czy Vercors rzeczywi- 
ście mie ma racji?*. 

„Nawet pobieżny przegląd pu- 
blikacji ogłoszonych w Niem- 
czech od r. 1945 — pisze Beutel 
— ujawnia zdumiewające fakty“. 
W „Die Neue Zeitung“ (piśmie 
wydawanym przez Amerykański 
Zarząd Wojskowy w nakładzie 
blisko półtora miliona egzempla- 
rzy) stale drukuje swe prace Bru- 
no E. Werner, jeden z 88 auto- 
rów, którzy zaraz w r. 1933 wy- 
stosowali adres hołdowniczy do 
Hitlera. Werner wkręciwszy się 
też do szwajcarskiej „Die Tat“ 
(początek r. 1947) podjął kampa- 
nię mającą na celu wybielenie 
oportunistów z lat 1933/4 stawia- 
jąc ich na jednym poziomie z emi 
grantami i tymi, którzy znaleźli 
się w obozach  koncentracyj- 
nych (!). Oprócz tego w „Die 
Neue Zeitung" pisują „zdenazy- 
fikowany* Walter Foitzick, filar 
hitlerowskiego „Simplicissimusa* 
oraz — o czym Beutel nie wspo- 
mina Walter Kiaulehn, b. 
współpracownik ukazującego się 
podczas wojny i w kilku języ- 
kach (m. in. po polsku) ilustro- 
wanego pisma „Das Signal*. 

W  lubeckim Wildner - Verlag 
wyszła sentymentalna i niewinna 
książeczka Alfreda Ryszarda 
Meyera pt. „Ponieważ trzeba żyć“ 
(„Weil es zu leben gilt“), która 
niczym nie zdradza, że autor na- 
leżał do partii i do Izby Piśmien- 
niectwa. „Ponieważ trzeba żyć” 
Meyer był hitlerowcem i „ponie- 
waż trzeba żyć“ teraz znów pi- 
suje. Czy miał jakieś trudności 
przed komisją denazyfikacyjną i 
czy w ogóle przed nią stawał — 
nie wiadomo. Mało budujący jest 
też nie kwestionowany poważnie 
przez nikogo „powrót“ Ernesla 
Glaesera, sławnego ongiś autora 
antyhitlerowskiego „Ostatniego 
cywila“ (przypominam polski 
przekład Hulki- Laskowskiego), 
który w r. 1939 poszedł na kom- 
promis z Ministerstwem Propa- 
gandy i we Włoszech redagował 
podczas wojny niemiecką gazetę 
frontową. 

Osobliwym okazem neodemo- 
kraty jest Feliks Riemkasten, o- 
tecnie ogłaszający książki ı pi- 
sujący do doskonałego skądinąd 
miesięcznika „Das goldene Tor“ 
(Baden-Baden, strefa francuska). 
Riemkasten rozwiódł się od razu 
w r. 1933 ze swą żoną, „pół”*-Ży- 
dówką, byle tylko móc wejść do 
Izby Piśmiennictwa. Pięknym sta 
nowiskiem dyrektora Instytutu 
Publicystycznego oraz. kierowni- 
ka Biura Prasowego uniwersyte- 
tu w Mainz może się poszczycić 


Dr Wilmont Haacke, 
swych „Studiach nad felietonem 
zwalczał ongiś  demagogicznie 
„bezczelnych żydowskich felieto- 
nistów* i wychwalał jako mi- 
strzów tego gatunku literackiego 
Hitlera (!), Rosenberga, Goebbel- 
st i Schiracha. 

Szczególnie jednak godnym 
wzmianki jest Will Vesper. „Wsła 
wił* się on niesłychanymi napa- 
ściami na Hermana Hessego (za- 
liczył go do „owej wstrętńej ka- 
tegorii Niemców kalających wła- 

- sne gniazdo“) ogłaszanymi w „Die 
schöne Literatur“ i... „Das 
Schwarze Korps“ (pismo SS) oraz 
tomikiem wierszy pt. „Obraz Füh- 
rera“, gdzie zapewniał, że Hitler 
„został zesłany przez Boga“. 
Obecnie Vesper zapewnia z kolei, 


który w 


a 


be i a dll 


że Niemcy zmazały już swą winę 
i powróciwszy do czci „rzucają 
jasny blask na cały świat“. Nie 
pozbawiony pikanterii jest wresz 
cie fakt, że w marcowym nume- 
rze (r. 1947) londyńskiego czaso- 
pisma „The Gate* sąsiadują ze 
sobą: potwarca Tomasza Manna, 
Manfred Hausmann, Hermann 
Hesse i... Will Vesper, reprezen- 
towany przez wiersz pt. „Poże- 
gnanie'* zaczynający się od słów: 
„Kiedyś — powstrzymaj łzy — 
i my powrócimy znowu“. „O tak 
— dodaje Beutel — oni już po- 
wrócili... gdyż, jak konstatuje 
B. E. Werner w „Die Tat“, nastą- 
piło pewne złagodzenie obostrzeń 
„z powodu braku odpowiedniej 
ilości "zdolnych ludzi“. 


„Przytoczone wyliczenie — koń- 
czy Beutel — w którym nie ma 


Na Slasku przed 100 laty 
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Śląskie petycje, wnioski i umo- 
wy domagały się takich rzeczy 
Jak: podniesienia zarobków robot- 
niczych, zabezpieczenia robotni- 
ków i ich rodzin na wypadek ka- 
lectwa czy Śmierci, zniesienia 
pańszczyzny „oddania bezprawnie 
przez panów zagrabionej ziemi i 
wreszcie urzędników władających 
„polskim językiem i polskiej szko- 
ły. Najwięcej radykalizmu spo- 
łecznego wykazał poseł frankfurc- 
ki Minkus, ślący do swych wy- 
korców w powiecie kluczborskim 
i oleskim buntownicze listy i 
odezwy, w których wzywał chło- 
pów do czynnego wystąpienia 
przeciwko szlachcie, zachęcał do 
chwytania za kosy i strzelby. 

Kraj dowiadywał się o przebie- 
gu obrad, czy to z listów swych 
posłów, czy też z ich ustnych 
sprawozdań, jakie niekiedy skła- 
dali na zwoływanych w tym celu 
w poszczególnych gminach zgro- 
madzeniach, — przede wszystkim 
z gazet polskich, których wtedy 
wychodziło kilka. Najpoważniej- 
szą rolę na Górnym Śląsku odgry- 
wał wychodzący najpierw w Pie- 
karach, a potem w Bytomiu 
„Dziennik Górnośląski“ a na Ślą- 
sku Cieszyńskim „Tygodnik Cie- 
szyński", 

W miastach j wsiach śląskich 
odbywały się zebrania, na których 
omawiano aktualne sprawy, 
uchwałano pod adresem zgroma- 
dzenia narodowego żądania i pe- 
tycje, przesyłając je na ręce swych 
posłów. Najliczniejsze zgromadze- 
nie odbyło się w czerwcu 1848 
roku, w Bytomiu. Zwołali je przy- 


wódcy polskiej ludności Górnego 
Śląska z Lompą, Smoiką i Łep- 
kowskim na czele, ażeby sprecy- 
zować żądania polskich mieszkań- 
ców Śląska w sprawach narodo- 
wych. Uchwalone na tym zebra- 
niu żądania dotyczace równo- 


scy przywódcy Śląska Cieszyń- 
skiego. Delegaci cieszyńscy na 
Kongres Słowiański w Pradze, 
Paweł Stalmach i Andrzej Kotu- 
la, przedłożyli Kongresowi memo- 
riały, domagając się połączenia 
i Górnego 


Śląska Cieszyńskiego 


Atak wojska na barykadę na placu Aleksandra 


uprawnienia języka polskiego w 
urzędach, sądach i szkołach, po- 
parte później masową petycją pół 
miliona śląskich mieszkańców, 
przedstawił zgromadzeniu naro- 
dowemu w Berlinie poseł ks. Sza- 
franek. Zgromadzenie narodowe 
nie rozpatrzyło jednak tych żą- 
dań, odraczając dyskusję nad ni- 
mi tak długo, aż zostało rozwią- 
zane przez króla. 

Jeszcze dalej niż Śląsk Górny 
szli w żądaniach narodowych pol- 


Tak wyglądały ulice miast niemieckich 1848 r.; z ruchawki skorzystał 


także lud śląski 
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z Państwem Polskim, które odzy- 
skać winno niepodległość. 

Rozbudzenie życia polskiego na 
Śląsku znalazło wyraz w powsta- 
waniu wielu związków i organi- 
zacyj, których celem było gospo- 
darczo-społeczne i kulturalne 
podniesienie Śląska. 


Gdy pod koniec roku 1848 tak 
w Wiedniu jak i w Eerlinie górę 
brać poczęła reakcja, gdy król 
pruski i austriacki siłą poczęli 
ukrócać swobody i prawa, Śląsk 
protestuje nowymi zaburzeniami. 
W powiecie oleskim, kluczborskim, 
raciborskim, nyskim i opołskim 
dochodzi: do demonstracyj chłop- 
skich i krwawych rozruchów, na 
Śląsku Cieszyńskim akademik Pa- 
weł Oszelda podburza chłopów 
do wystąpień przeciwko panom, 
a w dalekim Frankfurcie poseł 
Śląski Minkus broni zagrożonej 
wolności. Nie pomogły jednak pro- 
testy i demonstracje. Zwyciężyła 
przemoc. Z uzyskanych w pierw- 
szych miesiącach rewolucji zdo- 
byczy niewiele pozostało. Trwa- 
łym sukcesem było przede wszyst- 
kim zniesienie pańszczyzny na 
Śląsku austriackim i Górnym. Po- 
wrócili jednak do swych dworów 
ziemscy magnaci, podnieśli zno- 
wu głowy przemysłowcy, w urzę- 
dach i szkołach zapanował prawie 
powszechnie język niemiecki. 


Nie poszedł jednak na marne 
zryw „Wiosny Ludów“. Krótka 
chwila swobody pozwoliła zasiać 
na polskim Śląsku ziarno, którego 
obfity plon zbierać będą następ- 
ne pokolenia. Wtedy po raz pier- 
wszy lud śląski wziął sam w ręce 
swe losy. Nie wypuści ich już z 
rąk, mimo klęsk i wahań w la- 
tach następnych, — aż w wyniku 
dwu wojen światowych zdobędzie 
wreszcie to, o co walczył przed 
stu laty: wyzwolenie narodowe i 
społeczno-gospodarcze. 


Kazimierz Popiołek 


obrotnej p. Gertrudy Bäumer i 
SS - Obersturmfuhrera i Kultur- 
senatora Edwina Ericha Dwinge- 
ra... można by ad infinitum i do 


woli kontynuować..." Pełni wsty 
du musimy przyznać: „Vercors 
ma rację“. 


Ponieważ lista Beutla jest rze- 
czywiście mocno niekompletna, 
służę kilkoma dalszymi, specjal- 
nie godnymi uwagi przykładami 
z różnych dziedzin niemieckiego 
życia kulturalnego. Jeżeli chodzi 
jeszcze o ludzi pióra, nie sposób 
pominąć powieściopisarza Walte- 
ra von Molo (z owych 88, spoty- 
kamy go obecnie m. in. w marco- 
wym numerze „Ost und West“), 
który w r. 1946 napadł do spółki 
z „wewnętrznym emigrantem" 
Frankiem Thiessem (też dosyć 


K. I. GAŁCZYŃSKI 
Spiąca 
dziewczynka 


Dlą córki Kiry 


Śpij, dziecię. Już noc nadpływa 

jak wędrowny skład nut i w tym 
składzie, 

jeżeli poszukasz, chyba 

coś i dla ciebie się znajdzie: 


Półksiężyc i uliczka, 

która do nieba skręca; 

i wiatr, co ci włosy zakręca; 
i cienie — dla policzka; 

i cierpienie — dla serca. 
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wątpliwa osobistość) na Tomasza 
Manna, dalej krytyka i histocyka 
literatury, Pawła Fechtera, obec- 
nego współpracownika hambur- 
skiej „Die Welt“, autora wyca- 
nej w r. 1941 „Historii literatury 
niemieckiej“, gdzie obrzucał obel 
gami braci Mannów i „szabeszo- 
jów“, a wynosił pod niebiosa rie- 
pospolitą wartość „Mein Karapź" 
i w końcu i nade wszysiko dr 
Wilhelma Boudriota, nazwanego 
już kiedyś przez prasę nizamiecką 
(„Rheinischer Merkur“, 12. ;2. 
1946) „Professor Werwolf*, 
Boudriot, niebawem po kapiiu- 
lacji, ku niemałemu zdunveriu 
swoich bliźnich, powrócił na swo 
ją katedrę przy Gutenbsrg-Uni- 
wersitat w Mainz, by ratować 
„dobre imię* Fryderyka Ii, Bis- 
marcka i Wilhelma II, cztow.eka 
„naprawdę mądrego“, wysote wy 
kształconego (!) i szczerze pot:oż- 
nego“. Mało tego. Imć Rcudriot 
podjął się też w jednej ze swych 
prac obrony .... hitleryzmu. , Mi- 
mo, że władcy III Rzeszy zajęli 
z biegiem czasu antychrześcijan- 
skie stanowisko — czytamy — 
...to jednak sprostali oni w du- 


Tydzień Katowic 


od 22. III do 301III 1948 r. 
TEATR: 


22. III. W ramach cotygodniowych 
imprez Klubu Literackiego przy 
Zawodowym Związku Literatów 
Polskich, wystąpił pod kierow- 
nictwem profesora Bolesława 
Malaka zespół Teatru Rapso- 
dycznego z fragmentami „An- 
hellego'* Słowackiego. 


ODCZYTY: 


22. III. Na zebraniu komisji literac- 
kiej Instytutu Śląskiego wygło- 
sił Wilhelm Szewczyk odczyt 
pt. „Literatura niemiecka na 
Górnym Śląsku. 

30. III. W sali odczytowej Domu Kul- 
tury Związków Zawodowych 
odbyła się w ramach audycji 
umuzykalniających prelekcja 
pt. „Elementy utworu mużycz- 
nego“, z ilustracją muzyczną w 
wykonaniu Blanki Bukowskiej. 


od 30. III do 4.IV 1948 
KONCERTY: 


I.IV. W sali Filharmonii Śląskiej od- 
był się koncert symfoniczny 
Wielkiej Orkiestry Symfonicz- 
nej Polskiego Radie przy wspól- 
udziale Reginy Smendzianki (for 
tepian). Dyrygował Grzegorz 
Fitelberg. W programie: Witold 
Lutosławski i Fryderyk Chopin. 

2. IV. Wielki Koncert Symfoniczny 
z udziałem dyrygenta Zdzisława 
Górzyńskiego i pianisty Stani- 
sława Szpinalskiego. W progra- 
mie pierwsze wykonanie Kon- 
certu Szeligowskiego, Preludia 
Liszta 1 Symfonia „Z nowego 
Swiata“ Dvorzaka. 


2.IV. Koncert muzyki słowiańskiej w 
wykonaniu Kwartetu Katowic- 
kiego. Wykonawcy: Władysław 
Wochniak, I skrzypce — Mi- 
chał Karwat, II skrzypce — Cze- 
sław „Przystaś, altówka — Ta- 
deusz Kucharski, violonczela — 
przy współudziale Ireny Lewiń- 
skiej (sopran) i Ireny Kozłow- 


sklej (akompaniament). W pro- 
gramie: Moniuszko, Dvorak, 
Borodin, Wiechowicz, Kaleta, 
Szymanowski. 


WIECZORY AUTORSKIE: 


W sali odczytowej Domu Kultu- 
ry Zw, Zawodowych odbył się 
Wieczór Autorski, Jana Brzozy 
i Józefa Nachta-Prutkowskiego. 


ANTE DUKIC _ 


Aforyzmy 


Pozwól pragnieniom, które są nie do spełnienie, wypalić się 
w tobie: popioły ich mogą cię zapłodnić. 


Na drodze życia dochodzimy zwykle do każdej stacji z opóź- 
nieniem; tylko do ostatniej dochodzimy za wcześnie. 


Płacz noworodka jest pierwszą jego modlitwą i odą do Boga. 
A może i pierwszym jego przekleństwem. 


, Jeśli żyjesz między ludźmi, którzy się wstydzą tego, z czego ty 
jesteś dumny, a szczycą się tym, czego ty się wstydzisz, otrząśnij 


pył z obuwia swego i odejdź. 


Mędrca dręczą wątpliwości — a głupca prawdy. 
* 
Sumieniem swoim handlują tylko ci, którzy go nie mają . 


Gdy dla żebraka nie masz grosza, daj mu ciepłe i dobre słowo; 
to także jałmużna. Jeśli go nie przyjmie, to znaczy, że i na grosz 


nie zasłużył. 


* 


żej mierze zadaniom prawdziwej 
władzy. Czy Hitler i towarczy- 
sze... byli naprawdę tylko „sang 
sterami“ i czy przynajmniej do 
pewnego okresu nie zasługiw?ll 
na miano inne? Czy III Kzecza 
działała tylko destrukcyjnie, czy 
nie wypełniła równoczesnie inasę 
godnych uwagi zadań państwo- 
wych? Czy — i teraz przychodzi 
najlepsze — pospouta zbrodnia 
mogła sobie wowczas pozwolić 
chocby w części na to, na co po- 
zwala sobie dzisiaj?“ 

Bardzo pouczające jest też spoj 
rzenie na współczesną scenę nie- 
miecką i na niemiecki film. Coraz 
więcej hitlerowców — i to jakich 
— „Zaenazylikowanych* prawem 
kaduka swięci swój triumfalny 
powrot. Gra znów Berta Drews 
zawdzięczająca całą swą karierę 
małżeństwu z zaprzedanym Goeb 
belsowi intendentem Henrykiem 
George, tańczy znów Urszula 
Deinert, znana przede wszyst- 
kim z bałwochwałczych listiow do 
Hitlera (jeden z nich przedruka- 
wał „l'agesspiegel'* z 26. 4. 41), 
pracuje b. generalny intendent 
opery berlińskiej, Heinz Tietjen, 
kiory oddat Goebbelsowi ogrom- 
ne usfugi przy oczyszczaniu ber- 
lińskiego życia kuliurainego z an- 
tyhitlerowskich elementow. W 
obronie Tietjena stanął ostatnio 
szereg śpiewakow i śŚpiewaczek, 
ogłaszając namiętny list otwarty 
na łamach „Berliner Zeitung“ z 
ZB Gh bę j 

Zupełnie specjalnym jednak 
skandalem jest „zdenazytfikowa- 
nie' aktorów Karola Kunimanna 
1 Wernerą Kraussa oraz reżysera 
Veita Harlana. Pierwszy był od 
r. 1934 wspierającym członkiem 
>S i od r. 1939 należał do NSKK, 
drugi jako b. wiceprzewodniczą- 
cy izby Teatralnej liczył się ao 
„najznamienitszych* osobistości 
ill Rzeszy, trzeci talent swój od- 
dał na usługi brunatnych wład- 
ców, a wszyscy razem nakręcili 
swego czasu -do spółki osławiony 
film  antyżydowski pt. „żyd 
Suess“, zakwalifikowany obecnie 
przez komisję denazyfikacyjną 
Jako „pierwszorzędne dokonanie 
artystyczne bez nienawistnej ten- 
dencji'. Za Kraussem wstawił się 
nawet (p. Theaterdienst 26. 1. br.) 
sam przewodniczący Związku 
Pracowników Scen Niemieckich, 
Erich Otto. Wydaje się w ogóle, 
że skrajni antysemici cieszą się 
dziś w Niemczech znowu specjal- 
nym powodzeniem. Bo jakze ina- 
czej wytłumaczyć, ze rownież 
Walter Thomas, b. „Generalkul- 
turreferent" Schiracha, organiza- 
tor imprez teatralnych dia HJ i 
autor niezliczonych artykułów 
antyżydowskich w stylu „Stür- 
mera“, inscenizuje obecnie w Bo- 
chum (p. „Telegraf* 10. 3. br.) 
Olimpię“ Molnára (nb. Żyda!) _ 

A radio? Otóż jest faktem cha- 
rakterystycznym (niezmiernie cie 
kawe szczegoły przytoczył Bruno 
Goldhammer w odczycie nada- 
nym z Berlina dnia 11. 1. br.), że 
w strefach zachodnich dokonuje 
się w danej chwili energicznej 
czystki. „Wylewa” się lub zmusza 
do ustąpienia prawdziwych de- 
mokratów, a ich miejsce zajmują 
hitlerowcy. Z Frankfurtu poszedł 
naczelmy redaktor Hans Mayer, 
poeta Stefan Hermlin i kierow- 
nik audycji dla robotników, 
Schneider, z Monachium znany 
komentator, Herbert Gessner 
(obecnie pracuje w Berlinie), a z 
Hamburga H. G. Cwojdrak. Ten 
ostatni odsłonił też (w „Die Welt- 
biihne* nr 18 i 24 z ub. r.) kulisy 
symptomatycznych przemian w 
„Nordwestdeutscher Rundfunk“. 


Zastępcą dyrektora naczelnego 
i kierownikiem wydziału poli- 
tycznego jest tam od lata 1946 r. 
Wilhelm Heitmueller, który przez 
dłuższy czas udawał  sźczerego 
demokratę. Ten „szczery demo- 
krata“ krył potem swoją osobą 
liczne skandale połityczne, które 
miały miejsce w radio hambur- 
skim podczas roku 1947, aż w 
końcu został zdemaskowany przez 
komunistyczną „Hamburger Volks 
zeitung“. Wyszperała ona mocno 
kompromitujący artykuł nazisty 
Heitmuellera napisany w stycz- 
niu 1945 r. oraz jakąś książkę z 
r. 1941. Okazało się też, że „szcze- 
ry demokrata“ przejął jako swych 
współpracowników cały szereg 
ludzi wprost... ze sztabu Doe- 
nitza. I myślicie państwo, że mu 
ta afera coś zaszkodziła? Gdzież 
tam! Wytoczył wspomnianemu 
pismu proces o oszczerstwo i wy- 
grał. Nic zresztą dziwnego, jeżeli 
się zważy, że z 59 ludzi pracują- 
cych w hamburskim sądzie 41 
należało do partii... Dziwne jest 
najwyżej, że Axel Eggebrecht, o 
którym była mowa na początku 
jako o tropicielu nazizmu, nie 
widzi go pod swym bokiem. 


Tak to wspierając się wzajem- 
nie, wracają jeden po drugim 
znąaczni i mniej znaczni hitlerow- 
cy i odzyskują utracone chwilo- 
wo pozycje. Nie tylko w polityce, 
administracji, sądownictwie, go- 
spodarce itd., lecz również w ży- 
ciu kulturalnym. A ogół Niem- 
ców, w każdym razie w swej 
większości, nie ma nie przeciwko 
temu. On revient toujours a ses 
premiers amours. 


Egon Naganowski 
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Przełożył Wiktor Bazielich 
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List z Wybrzeża 


echą charakterystyczną życia 
kulturalnego na Wybrzeżu 
j gdyńsko-gdańskim jest jego 


rozproszkowanie, spowodowane fak 
tem, iż nie ma tu dominującego 
centrum miejskiego. Byłby nim 
niewątpliwie Gdańsk, jednakże zni- 
szczenie tego pięknego i zasobnego 
miasta doprowadziło do „parce- 
lacji“ życia kulturalnego mię- 
dzy trzy ośrodki: gdyński, sopocki 
i gdański. I tak świat teatralny i 
dziennikarski „operuje“ w Gdyni, 
mając tam oparcie w teatrze „Wy- 
brzeże' Iwo Galla oraz w ,Dzien- 
niku Bałtyckim“. W Sopocie, poło- 
żonym «centralnie, skupiło się ży- 
cie literackie (siedziba oddziału 
gdańskiego ZZLP) oraz Klubu Li- 
terackiego, plastyczne (Wyższa 
Szkoła Sztuk Pięknych, Związek 
Plastyków) oraz muzyczne (Filhar- 
monia Bałtycka, Wyższa Szkoła 
Muzyczna). Tutaj rówmież mieści 
się oddział Instytutu Bałtyckiego. 
W Gdańsku natomiast pracują głów 
nie siły naukowe Wybrzeża, w o0- 
parciu o Akademię Lekarską, Poli- 
technikę, Wyższą Szkołę Pedago- 
giczną i Bibliotekę Miejską. Przy- 
jawszy, że Gdańsk składa się z 
trzech oddzialnych miast: Oliwy, 
Wrzeszcza i właściwego Gdańska, 
mamy na dwudziestoparokilometro- 
wym szlaku pięć różnych środo- 
wisk, z których każde jest oddalo- 
ne od drugiego o parę kilometrów. 
To rozbicie terenowe utrudnia w 
dużym stopniu wytworzenie się ja- 
kiegoś wspólnego dla całego zespo- 
łu ośrodka kulturalnego, jakiegoś 
„milieu“ literacko - artystycznego, 
które by ogniskowało w sobie siły 
twórcze i promieniowało nimi, ni- 
czym latarnia morska, na wszyst- 
kie strony Wybrzeża. 

W pierwszym okresie powojen- 
nym próbował tę rolę odegrać w 
pewnym sensie Klub Artystów Wy- 
brzeża, którego „spiritus movens" 
był Feliks Smosarski i w którego 
zresztą mieszkaniu prywatnym od- 
bywały się zebrania klubowe. Klub 
ten w swoim początkowym stadium 
pełnił pozytywne zadanie, skupia- 
jąc na gruncie towarzyskim Tozpro- 
szonych dotąd artystów i literatów, 
urządzając wieczory z prelekcjami, 
dyskusjami, występami artystycz- 
nymi itd. Jednakże z biegiem czasu 
zebrania te mabrały charakteru 
snobistyczno-urzędowego, co oczy- 
wiście musiało doprowadzić do 
martwoty i bezproduktywności. 

Chęć ożywienia 1 ześrodkowania 
Życia kulturalnego ma Wybrzeżu 
wyraziła się ostatnio w znacznie po- 
ważniejszej akcji, w tej chwili bę- 
dącej już w pełnym toku. Oto z 
inicjatywy red. Mariana Brandysa 
powstał w Sopocie Klub Dyskusyj- 
ny, złożony z przedstawicieli tutej- 
szych sfer naukowych, literackich, 


plastycznych, teatralnych, muzycz- 
nych i dziennikarskich. Klub liczy 
od 15 do 20 osób, które ma razie co 
dwa tygodnie zbierają się w So- 
pockiej siedzibie plastyków, by w 
atmosferze towarzyskiej acz jpoważ- 
nej omówić wspómie najistotniejsze 
problemy kulturalne Wybrzeża. Za- 
sada przynależności do Klubu jest 
prosta: być twórczym na swoim od- 
cinku. Z zebrań, które odbyły się 
dotychczas można wnosić, iż Klub 
Dyskusyjny wszedł na właściwą dro 
gę i tylko wypada mu życzyć, aby 
nią kroczył dalej. Atmosfera pa- 
nująca na tych zebraniach wskazu- 
je dobitnie, jak pilną była potrze- 
ba stworzenia tego rodzaju ośrodka 
i jak powszechnie było w tutejszyra 
świecie kulturalnym pragnienie ze- 
tknięcia się na takiej właśnie, a 
nie innej platformie. Na pierwszych 
paru wieczorach przedyskutowano 
obszernie zagadnienie teatra.ne (ro- 
la teatru Iwo Galla — czy utrzy- 
mać dotychczasowy jego monopol 
na Wybrzeżu) oraz sprawę ewen- 
tualnego założenia pisma literackie- 
go, któreby miało charakter mary- 
nistyczny i było jednocześnie czy- 
nem Wybrzeża i Polski północnej. 
Dyskusje te, z których zdamy spra- 
wę przy najbliższej okazji, dopro- 
wadzą, miejmy nadzieję, do pew- 
nych praktycznych rozwiązań, a co 
najmniej do ostatecznego wyświet- 
lenia spraw, które tego wymagają. 
Godzi się madmienić, że jednym 
z członków Klubu jest Jan Ekier, 
zamieszkały obecnie w Sopocie, 
gdzie wykłada w Szkole Muzycznej. 
Osiedlenie się na Wybrzeżu tego 
znakomitego pianisty jest dla tam- 
tejszego Świata kulturalnego wyda- 
rzeniem ważnym. Występ Ekiera na 
koncercie symfonicznym Filharmo- 
nii Bałtyckiej w Sopocie 19 marca 
spotkał się z entuzjastycznym przy- 
jęciem wypełnionej po brzegi sali, 
Włodzimierz Wnuk 
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Najwygodniej jest zaabo- 
nować „Odrę“ w najbliż- 
czym urzędzie pocztowym. 
Obędzie się bez bójek przed 


kioskami. 
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sołymi światłami: jesteśmy! 


Za Dusznikami nagłe przebudzenie: pociąg zwariował, pędzi w dół 
olbrzymimi skokami, na złamanie karku, aż spadnie na cicho drze- 
niącą Kudowę. Jest noc. Zdrowy, świeży powiew wita przyjeżdża- 


jących. 


Kudowej nie zaczął się jesz- 
V V cze pełny sezon, choć przez 
cały rok nie zna ona spo- 
czyńku. Od kwietnia zapełnią się 
szczelnie pensjonaty i nie spoczną 
aż późną jesienią. Turnusy za tur- 
nusami. To wywiera pewne piętno 
na charakterze zdrojowiska. Stali 
mieszkańcy Zdroju (kierownicy pen- 
sjonatów, pracownicy, właścięiele 
przedsiębiorstw) odczuwają tu at- 
mosferę jakiejś przejściowości. 
Przepływają tędy miasta całej Pol- 
ski, ludzie wszystkich zawodów ti 
wszystkich szczebli wieku. Niektó- 
rzy przyjadą tu jeszcze za rok lub 
dwa, zniewoleni urokiem miejsco- 
wości, ale większość zapragnie po- 
znać inne zakątki Sudetów. Przy- 
jeżdżają zmęczeni i żądni wrażeń, 
odjeżdżają zdrowi, wypoczęci i na- 
pojeni pięknem, jak  ożywczą, 
wszechleczącą wodą  błogosławio- 
mych źródeł. 


Państwowa instytucja „Wczasy“ 
jest zaiste dobrodziejstwem dla pra- 
cujących mas, tu, w Kudowej spo- 
tykają się wszystkie omal gałęzie 
przemysłu: Łódź rozkołysana fabry- 
kami, Śląsk zadymiony kopalniami, 
Warszawa zagłuszona wielkomiej- 
skim pośpiechem. Tu, w Kudowej 
są płuca, którymi oddycha robotnik 
i inżynier, młoda panienka i pięć- 
dziesięcioletni urzędnik. Tu zjeż- 
dżają się ministrowie i dyplomaci, 
by na kilkanaście dni oderwać się 
od ciężaru odpowiedzialnej pracy 
dla Państwa. 


Już znać wiosnę. Gałęzie z dnia 
na dzień pęcznieją ukrytą zielenią, 
słychać świergot ptaków od wczes- 
nego świtu, w parku zdrojowym po- 
wyrastały ławki, a orkiestra czyni 
pewno ostatnie próby przed wio- 
sennymi występami. Rano jeszcze 
mroźno, lecz w południe słońce po- 
kazuje swą władzę: juź się niczego 
nie boi. Cóż dopiero mówić o pen- 
sjonatach! Okna pootwierano jak 
najszerzej, służba sprząta, czyści 
i upiększa pokoje. Trzeba już urzą- 
dzać altanki, ścieżki równać, cho- 
choły poprzeganiać i o ogrodzie po- 
myśleć. 


ołożona przy samej granicy cze- 

skiej, u stóp masywu górskiego 

Hejszowiny, na wysokości 400 m, 
jest Kudowa zdrojowiskiem mają- 
cum swoją kilkowiekową tradycję, 
bo źródła lecznicze odkryto tu już 
w 1580 r. Dokumenty ciągle wspo- 
minają tę miejscowość jako Ku- 
dowę. Chudobę, lub pod innymi na- 
zwami będącymi przekształceniem 
powyższych. Najstarszą jest nazwa 
Kudowa (1625) i jako taka została 
przyjęta obecnie. 


(DE Ło AI i PLAE 0 S WRAYRTEZEEK VOSA E T A 


Claudel i Maurois 


„PARTAGE DE MIDI“ PAWŁA 
CLAUDELA 


Dopiero w czterdzieści lat po 
napisaniu dramatu „Partage de 
Midi“ („Podział Południa“) Pa- 
wel Claudel wyraził swą zgodę 
na powtórne i tym razem dostę- 
pne dla wszystkich wydanie tej 
książki, Pierwsze bowiem wyda- 
nie liczyło załedwie sto pięćdzie. 
Siąt egzemplarzy i to niesprze- 
dażnych. Krążyło jednak w licz- 
nych odpisach wśród gorliwych 
czytelników Cłaudela. Nowe Wwy- 
danie poprzedzone jest niedruko. 
wanym dotychczas wstępem, i 
tych parę stronic pozwala nam 
dostrzec te wszystkie anioły i de- 
mony, które krążyć będą nad po- 
staciami dramatu. I może to zda- 
nie wyjęte ze wstępu odda choć 
w ułamku kolor myśli Claudela. 
„Łaska i natura nakazują rówi. 
nież, aby pomiędzy stworzeniami 
bożymi istniała więź miłości. I 
SAR mie tylko więzią ogólną, ale 

iskim porozumieniem, tak, że 
na przykład klucz, pozwalający 
się p 0Ć czyjąś duszę, znajduje 

€ tylko w sercu kogoś podobne- 
80. Tak więc w świecie material. 
nym widzimy, że zwierz pewne- 
50 rodzaju żywy się wyłącznie mię 
sem zwierząt innego, określonego 
rodzaju. Tak samo kobieta tęskni 
do określonego typu mężczyzny, 
a duszą — do innej sobie podo- 
bnej, Bóg jednak i nic innego jest 

resem ostatnim“. 

I właśnie to wołanie ciał, prze. 
dzierających się ku sobie, ich mi- 
OŚĆ i łaska, nie dające się pogo- 

ić — są nurtem dramatu, który 
sędziwy Paweł Claudel odsłonił 
czytelnikom, jak coś pozornie 
przedawnionego, a jednak boles- 
nego i najbliższego. 


„PAMIĘTNIKI* 
ANDRZEJA MAUROIS 


Wiele ułatwień mieć będą ba. 
dacze dzisiejszej epoki, a biogra- 
fom będzie dość trudno Wyszpe- 
Tać coś nowego — skoro dziś 
każdy nieomal pisarz, dobiegłszy 
pięćdziesiątki, ogłasza „pamiętni- 
ki“ lub „dziennik“. O ile materiał 
„pamiętników, spisywany z odle 
głości kilkudziesięciu lat ulega 
mimowolnej deformacji, osiąga 
jąc pod doświadczonym piórem 
formę dojrzałej refleksji, rozwi- 
niętej w książkę — o tyle „dzieni. 
nik“ jest raczej notowany, niż pi- 
sany, a kartki opatrzone datami 
nabierają cech dokumentu, mając 
(według wszelkich intencji auto- 
A urok szczerości. Z tą szcze- 

cią zresztą bywa różnie. 


„ODRAć NUMER 16 (125) WZA ROCCO A a a 


Ukazały się „Pamiętniki* An- 
drzeja Maurois, książką napisaną 
tym samym bezpretensjonalnym 
stylem, który znamy z „Klima- 
tów*. Odbiera się wrażenie, jak 
gdyby Maurois chciał spisać swo- 
je życie, narysować swą sylwetkę 
i opatrzyć ją podpisem, tym sa- 
mym zapobiec na przyszłość 
wszelkiej złej, czy dobrej legen- 
dzie, Zabawny jest przykład je- 
dnego z przyjaciół autora „Pamię 
tników*, który „sprawdzając“ je 
wzdłuż swego pamiętania, cieszy 
się, mogąc uzupełnić luki w 
swych domysłach sprzed lat trzy 


dziestu. Książka jest prócz tego 
dowodem niewzruszoności, jaką 
wykazuje Maurois wobec wszel- 
kich „izmów*, które, począwszy 
od dadaizmu aż po nadrealizm 
wpłynęły mniej lub więcej na 
twórczość poszczególnych pisarzy. 
I dziś, jeśli dla przykładu ze- 
stawimy Andrzeja Maurois z Gi- 
raudoux czy Sartrem, zauważy- 
my, że autor „Pamiętników* tkwi 
nieomal bez reszty w dziewiętnas 
tym wieku, co zresztą w niczym 

nie umiejsza naszej sympatii. 
Marian Pankowski 

(Bruksela) 


Korespondencja 
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„Odiksowanie* 

w auli Miejskiego Gimnazjum w 
Katowicach, odbył się w swoim cza- 
sie „Wieczór humoru, tańca i pieśni" 
połączony z zabawą taneczną. Bilety 
były sprzedawane po zł: 160 od osoby, 
W programie tego wieczoru oczywi- 
ście były rzeczy podlegające ochronie 


ZATKSGU. Organizatorzy tej pn 
prezy nie uzyskali uprzednio od 
ZAIKSU licencji na prawo wyko- 


nywania ch utworów, a następnie 
ne RZĄD ani autorom nalezność!, 
ani też należności dla Ministerstwa 
Kultury i Sztuki na Fundusz Muzycz- 
ny. Przedstawiciel ZA1KSU upom- 
niał się o należność, dając termin na 
uregulowanie tej należności. 


zdawałoby się, wszystko jest w zu- 
pełnym porządku. Tymczasem W 
jednym zZz poprzednich numerów 
„Odry“ umieszczony był na ten temat 
bardzo dowcipny , felieton Niejakiego 
x pt „Zaiksowanie”. W felietonie 
tym autor sugeruje, że ZATKS usi- 
łuje ściągnąć należności za utwory: 
Mickiewicza, Moniuszki, Chopina 1 
Pucciniego. Wygląda to również, jak 
gdyby ZATKS chciał pobierać na- 
leżności autorskie 0d wewnętrznej 
koleżeńskiej wieczorynki uczniow- 
sklej gdy tymczasem w danym wy” 
padku pobierane były bilety wstępu. 
Pomijam już, że w ten sposób cata 
sprawa została „zalksowana*, czyli 
przedstawiona w sposób niejasny I 
nie odpowiadający rzeczywistości, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że „wWie- 
czór humoru, tańca i piosenki", po- 
łączony z zabawą taneczną, nie mógł 
przecie składać się z utworów: Mic- 
kiewicza, Moniuszki 1 Chopina, Można 
by cały ten felieton potraktować jako 
miły i dowcipny żart, gdyby nie to, 
że żart taki może zdezorientować spo- 
łeczeństwo, które i tak nie ceni na- 
leżycie praw twórców do płodów swe- 
go ducha, gdyż publiczność widzi tyl- 
ko wykonawcę i nie docenia trudów 
i wysiłków, włożonych przez autora. 

Prawo autorskie, zrodzone w ogniu 
wielkiej Rewolucji Francuskiej, zwią- 
zane nierozerwalnie z należycie po- 
jeta demokracją, przez cały XIX w. 
i początek XX, z trudem torowało 
sobie drogę w świadomości ispołe- 
czeństwa. Ludzie, którzy przez lat 30 
organizowali ZAIKS wiedzą, jakich 
wysiłków wymagało uświadomienie 
społeczeństwa iż naruszenie praw 
twórcy mało się różni od zwykłej 
kradzieży. 


Władze państwowe w okresie mię- 
dzywojennym, również nie kwapiły 
się z udzieleniem twórcom pomocy; 
chociaż ustawa o prawie autorskim 
obowiązywała juź wtedy. Dopiero W 
obecnym okresie naszego życia zbio- 
rowego, władze państwowe  doceniły 
znaczenie ochrony interesów material 
nych twórcy dla rozwoju twórczośści 
w ogóle. Jednakże szerokie warstwy 
społeczne nie oswolły się jeszcze z 
pojęciem prawa autorskiego. Jestem 
przekonany, że autor felietonu ,Za- 
iksowanie'* działał w najlepszej wie- 
rze i nie chciał prawdopodobnie za- 
szkodzić słusznej sprawie ochrony 
prawa autorskiego, jednakże obawiam 
się, czy jego dowcipnie zredagowany 
felietonik nie wprowadził w błąd 
niektórych czynników, które się nie 
stykały z poważnym, a mającym nie- 
zmierne znarzenie dla rozwoju kul- 
tury w Polsce zagadnieniem ochrony 
prawa autorskiego. Dlatego też po- 
zwalam sobie w kilku słowach ten 
artykulik w miarę możności  „od- 
iksować". 

Walery Jastrzębiec-Rudnicki 
Dyr. Gen. „ZAIKSU'., 


SLĄSKO-CZESKI NUMER 


„ZARANIA ŚLĄSKIEGO" 
W kwietniu br. ukaże się specjalny 


zeszyt kwartalnika Instytutu Śląskie- 
go „Zaranie Śląskie“ poświęcony 
czeskiemu śļąskowi. Będzie to nu- 
mer o charakterze literacko - arty- 
stycznym, przyniesie omówienia twór 
czości literackiej pisarzy śŚląsko-cze- 
skich, artystów plastyków, Życią te- 
atralnego, liczne fragmenty prozy i 
wiersze. Zeszyt ten opracowywany 
jest w ramach współpracy pogranicz- 
nej pisarzy czeskich i polskich. 


CZECHOSŁOWACKIE PUBLIKACJE 
INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO 


Instytut Śląski po broszurze Marka 
St. Korowicza „Współczesna Czecho- 
słowacja“ wyda w najbliższym cza- 
sie Zdzisława Hierowskiego ,„Krót- 
ki rys dziejów literatury czeskiej“ 
oraz Kazimierza Piwarskiego „Mo- 
menty przełomowe w dziejach 
Czech“, Ponadto jako książka uka- 
że się zbiór 50 „Komunikatów* po- 
W OZTO Czechosłowacji dawniej 
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... Tu już oddech Katowic nie. dochodzi. W pociągu coraz wiecej 
się słyszy chwytające za serce „ta joj“. Jakiś kolejarz przemawia do 
piastowanej na kolanach kury pieszczotliwymi słowami lwowskiej mo- 
wy i oświadcza pozostałym pasażerom, że kura to stworzenie takie 
mądre jak człowiek, tylko że nie mówi. Jacyś młodzi robotnicy, też 
repatrianci, wracają z pracy do domu. Dojeżdżają codziennie, lecz wolą 
to, niż mieszkać w barakach. Lwowiacy w latach dwudziestych pośpie- 
szyli na pomoc powstańcom śląskim, walczyli o polskość Śląska. Dziś 
odbudowują polskość na Śląsku Odzyskanym. 

Wieczór jest coraz głębszy. Mrok wynosi pociąg z kotliny kłodzkiej. 
Zaczyna się walka maszyny z wyniosłościami terenu: lokomotywa sapie, 
dyszy, męczy się, rzuca się w prawo, w lewo, chcąc serpentynami oszu- 
kać góry. Gdzieniegdzie człowiek pamaga jej — jedziemy tunelami. 
Co chwilę pociąg korzysta z odpoczynku: Polanica, Szczytna, Dusz- 
niki. A tymczasem noc wypełniła okna wagonu. Będą mi mówić naza- 
jutrz znajomi, że warto w dzień podziwiać tę trasę, ja jednak spra- 
wiedliwie ją uczczę już teraz zachwytem oczu, wieszającym się u świa= 
teł rozsypanych w doie. Okazałe wille pomiędzy lasami, skupione w 
dolinie lub przytulone do zboczy gór, sygnalizują przed zaśnięciem we- 


| ca 


Przypatrzmy się samej miejsco- 
wości, jej sile atrakcyjnej. Korzyst- 
ne warunki klimatyczne i bogactwo 
wód kruszcowych stwarzają szero- 
kie możliwości leczenia i zapobie- 
gania chorobom. Cztery zdroje, a 
mianowicie: Jędrzeja Śniadeckiego, 
Leona Marchlewskiego, Górny i Ga- 
zowy dostarczają szcząwy alkalicz- 
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ŁUCJA MAZURKIEWICZ 


Reportaż 
na powitanie lata 


no-ziemnej, arsenowo-żelazistej ì 
radonowej. Zaciszne położenie Zdro- 
ju w kotlinie osłoniętej wzgórzami 
od wiatru, łagodzi górskość klima- 
tu. Miesiące letnie są tu zimniejsze, 
za to maj i wrzesień cieplejsze niż 
na nizinach. Las, przenikający po- 
chodem wspanialych, ogromnych 
świerków każdą najmniejszą wolną 
przestrzeń karmi płuca żywiczną 
świeżością i zachęca do turystyki. 
A jest gdzie odbywać przechadzki 
w Kudowej — czy to bliższe na Gó- 
rę Parkową, skąd cała okolica ot- 
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STRZEGOM 


w pięknej Kudowej 
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wiera się oczom, czy dalsze, jak np. 
w piękną krainę rezerwatów skal- 
nych Wielkiej i Małej Hejszowiny, 
z wąwozami + fantastycznymi 
kształtami starych skał piaskowco- 
wych. 

Wśród tego malowniczego, przez 
naturę tak ubogaconego tła, rozło- 
żyły się wygodne, komfortowo urzą- 
dzone domy wypoczynkowe, hotele 
i sanatoria. Szczególną sławą cieszy 
się Zakład Przyrodoleczniczy, urząq- 
dzony celowo, pomysłowo i nowo- 
cześnie, a zarazem wysoce estetycz- 
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nie. Znajduje się tu: pijalnia wód, 
jedna z najpiękniej urządzonych i 
majobszerniejszych na Dolnym Ślą- 
sku, nowoczesne łazienki dla kąpie- 
li mineralnych oraz dla kąpieli w 
suchym  bezwodniku węglowym, 
wreszcie oddział borowinowy, od- 
dział wodoleczniczy i oddział elek- 
tro-fizykoterapii z nowoczesnymi 
urządzeniami diagnostycznymi. 


est jeszcze jedna przyczyna, 

która czyni z Kudowej miejsce 

chętnie odwiedzane, zwłaszcza 
przez turystów: to możność pozna- 
nia przepięknej kotliny kłodzkiej, 
gdzie wszystkie krajobrazy Sude- 
tów skupiły się na niewielkiej prze- 
strzeni, dając niesłychanie urozmai- 
coną całość. Kraina to wymarzona 
dla odpoczynku i turystyki. Liczne, 
nowoczesne kąpieliska, jeszcze licz- 
niejsze wioski letniskowe, wspania- 
łe tereny wycieczkowe ìi narciar- 
skie w górach, malownicze wsie w 
dolinach i urocze, tchnące potu- 
dniem miasteczka — jest po co tu 
przyjeżdżać. Wartość ziemi kłodz- 
kiej dla turysty i kuracjusza pod- 
noszą jeszcze liczne zabytki archi- 
tektury z czasów piastowskich i póź- 
niejszych. A wreszcie nie jest kot- 


lina kłodzka upośledzona i pod 
względem gospodarczym. Węgiel 
Zagłębia Wałbrzyskiego wysunął 


swoje przednie straże aż ku północ- 
nej części kotliny, a w całej kotli- 
nie rozwinęły się różne gałęzie prze- 
mysłu, z których najważniejszym 
jest przemysł tkacki (w Zakrzu, 
stacji kolejowej Kudowej, znajdują 
się też zakłady tkackie), mineralny, 
spożywczy, drzewny i papierniczy. 
Nie jest ziemia kłodzka jedynym 
terenem turystyczno - zdrojowisko- 
wym, bo oto cały sudecki i podsu- 
decki pas Dolnego Śląska przedsta- 
wia podobną wartość. Pamiętajmy, 
że ważniejszymi dziś od wyczerpa- 
mych złóż kruszcowych są źródła 
mineralne, związane z dawną dzia- 
łalnością wulkaniczną i szczelinami 
tektonicznymi w Sudetach. Niektóre 
źródła są termami, np. w Cieplicach 
pod Jelenią Górą (temp. 29—449 C), 
lub w Lądku (temp. 270—290 C). 


Tak więc stary masyw sudecki, 
zniszczony i przygarbiony, nie prze- 
staje darzyć swych miłośników 
zdrowiem, płynącym niestrudzenie 
z czystych krynie źródlanych. 


Łucja Mazurkiewicz 


Dziwne wydarzenia w Strzelcach Krajeńskich 


STRZELCE DAWNIEJ I DZIŚ 


a północ od Noteci, na pogra 

niczu Wielkopolski i Pomorza 

Zachodniego na drodze z Go- 
rzowa do Dobiegniewa, leży mia- 
steczko powiatowe 


STRZELCE KRAJEŃSKIE 


Stara to osada, mamiętająca nie- 
chybnie czasy pierwszych Piastów. 
Nazwę swą wzięła od osadzonej tu 
garści ludzi z monarszej drużyny, 
ludzi trudniących się w czasie 
wojny wojaczką, a w czasie pokoju 
myślistwem.  Książęcy „strzelce“ 
czyli łucznicy otoczyli swą osadę 
wałem i palisadą, a jezioro i rzecz- 
ka, oblewające osiedle, wzmacniały 
jego obronność. Władzę nad nimi 
sprawował z ramienia monarchy 


„kasztelan santocki. 


Już blisko dziesięć wieków mi- 
nęło od tych czasów. Strzelce do- 
stały się w okresie rozbicia dziel- 
nicowego Polski (w latach 1254— 
1260) w ręce niemieckie, Jeszcze 
Kazimierz Wielki, a po nim Ja- 
giełło rozciągali nad nimi polską 
władzę. Ostatecznie w r. 1454 z ca- 
łą tzw. Nową Monarchią zagarnęła 
je Brandenburgia, kolebka później- 
szego państwa pruskiego. Druga 
wojna Światowa przywróciła je 
Polsce. Dziś przedstawiają one na- 
der malowniczą obręcz bardzo do- 
brze zachowanych  Średniowiecz- 
nych murów miejskich, z bramami 
i basztami, w środku zaś stos gru- 
zów przecięty regularnie wytyczo- 
nymi ulicami, Góruje nad miastecz- 
kiem potężny masyw gotyckiego 
kościoła, zżarty pożarem do  gołej 
cegły: na dnie wieży walają .się 
na wpół stopione wielkie dzwony. 


POLSKIE WSIE POD STRZEL- 
CAMI 


Brandenburczycy wysiedlili znacz- 
ną ilość Polaków ze Strzelec i 
oddali ich domy Niemcom. W mie- 
Ście rozpanoszyła się niemczyzna i 
zyskała sobie przewagę mad go- 
spodarczo i liczebnie słabszymi Po- 
lakami. Za to wsie w najbliższej 
okolicy były czysto polskie. Wedle 
świadectwa niemieckich autorów 
(Treu, Gesch. der Stadt Friede- 
berg NM) jeszcze w XVIII wieku 
ludność wiejska w okolicy Strzelec 
rozumiała tylko po polsku. Oczy- 
wiście, że w tym czasie było tu już 
sporo i niemieckich kolonii, w 
przeważnej mierze w wyniku osad- 


niczej akcji króla Fryderyka II. 
Wsie polskie pod Strzelcami, jak 
Górki, Przysieka, Sławno i Przy- 


łęg podlegały władzom miejskim 
Strzelec ale całymi latami wiodły 
z nimi ostre spory. Przepaść naro- 
dowa i obyczajowa, oraz głęboka 
wzajemna nieufność dzieliły pol- 
skich tubylców i napływowy ele- 
ment miemiecki. Jeszcze w XX 
wieku opowiadali sobie Niemcy w 
Strzelcach z zabobonnym lękiem, 
że gaje koło Górek i Przyłęgu są 
poświęcone słowiańskim bóstwom 
pogańskim: szkodzącemu ludziom 
Czarnemu Bogowi i straszliwemu 
Światowitowi. 


PROCESY O CZARY 


Niechęć do Polaków, obawa przed 
zemstą pokrzywdzonych, a przy 
tym ciemnota i zabobonność nie- 
mieckich dygmitarzy miejskich w 
Strzelcach sprawiły, że wietrzyli 
oni ciągle niebezpieczeństwo, gro- 
żące im ze strony polskiej ludno- 
ści. Stosunki pogorszyły się je- 
szcze, gdy pod wpływem nauki Lu- 
tra stała się popularna wśród 
Niemców walka z diabłem i jego 
rzekomymi pomocnikami. Zidenty- 
fikowano słowiańskie bóstwa po- 
gańskie oczywiście z diabłami, a 
polską ludność wsi pod Strzelcami 
miano stale w podejrzeniu, że nie 


"strach go oblatywał, więc 


tylko czej potajemnie swe stare 
bogi, ale że umie też ściągnąć ich 
groźne ramię i uderzyć nim dotkii- 
wie Niemców. Wystarczyło, że ja- 
kiś Niemiec w Strzelcach zacho- 
rował, albo że pomór bydło mu 
wyniszczył, albo nawet, że mu się. 
piwo zepsuło — by  zabobonni i 
nienawidzący Polaków Teutoni do- 
patrzyli się przyczyny nieszczęścia 
w czarach. O czary posądzano naj- 
częściej stare polskie wieśniaczki 


z okolicy Strzelec. Nieszczęśliwą 
ofiarę dotąd dręczono okrutnymi 
tórturami, póki wpółprzytomna 


nie przyznała się do winy; a wte- 
dy dalej ją męczono znowu, by 
wydała wspólniczki, aż oszalała z 
bólu zaczynała wymieniać na „chy- 
bił trafił* jakiekolwiek znane jej. 
nazwiska. Wtedy szła już na stos, 
a nowe ofiary na męki. I płonęły 
jeden za drugim stosy W. Strzel- 
cach i okolicy, ponure zwiastuny 
późniejszych krematoriów, a na 
nich kończyły życie udręczone 0- 
fiary zabobonu i narodowej nie- 
nawiści. 


CÓRKA BURMISTRZA I POLSKI 
MŁYNARZ 


Pod koniec XVI wieku wsławił 
się procesami ©o czary i paleniem 
rzekomych  'czarowniec burmistrz 
strzelecki Jakub Jahn. Zająsiu te- 
mu oddawał się on tak gorliwie, 
że nie bardzo zwracał uwagę na 


åo, co się dzieje w jego własnym 


domu. A tymczasem piękna jego 
córka, mię  podzielająca zresztą 
krwiożerczych upodobań ojca, po- 
znała przypadkiem młodego młyna- 
rza, Połaka zza Noteci. Duszącej 
się w ponurej, atmosferze pburmi- 
strzance bardzo przypadł do gu- 
stu wesoły i urodziwy Polak. Mło- 
dzi zaczęli się coraz częściej wi- 
dywać, aż zakochali się w sobie na 
zabój. Burmistrz Jahn zajęty był 
bardzo konferencjami z szarlata- 


nem, niejakim Talkem który przed- 


stawiał mu swe sposoby i recepty 
na walkę z diabłami i upiorami. 
Młodzi zaś tymczasem zdążyli się 
już zaręczyć. 


AWANTURA W KOŚCIELE 
I EPILOG W WIEŻY 


Wyznanie córki, że pokochała 
Polaka i zamierza go poślubić spa- 
dło na burmistrza niby grom z jas- 
nego nieba. Jahn nie posiadał się 
ze złości. Tego było mu już za 
wiele: miał własne dziecko oddać 
przedstawicieiowi szatańskiego ple- 
mienia Polaków! Nigdy! Sam wy- 
szukał czym prędzej odpowiednie- 
go jego zdaniem kandydata dla 
córki, oczywiście Niemca, płaczącą 
i rozpaczającą dziewczynę dostawił 
przemocą do kościoła i kazał pa- 
storowi Henrykowi Lemrichowi po- 
błogosławić parę. Tymczasem 
wbiegł do kościoła ów polski mły- 
narz i zaczął głośno krzyczeć, że 
pama zawiera ślub pod przymu- 
sem. Pastor, zresztą niechętny bur- 
mistrzowi i rad, że mu może po- 
krzyżować plany oświadczył, że w 
takich warunkach związku nie po- 
błogosławi i opuścił kościół. Roz- 
wścieczony burmistrz zawezwał pa- 
chołków miejskich, kazał Polaka 
związać i wtrącić do więzienia. 


DIABEŁ MŚCICIELEM 
KRZYWDY 


Wtrącony do wieży młody mły- 
narz wpadł w istną furię. Rozpacz 
na myśl, że traci bezpowrotnie u- 
kochaną, odjęła mu zmysły. Gryzł 
zębami ławę, kraty i ściany, walił 
pięściami w drzwi i ryczał okrop- 
nym głosem, miotając najstrasz- 
liwsze przekieństwa i groźby pod 
adresem burmistrza i całego mia- 
sta. Słuchał tego strażnik i aż 
żegnał 


się od czasu do czasu. Gdy furia 
więźmia wzmogła się jeszcze, straż- 
nik nabrał przekonania, że uwię- 
zionego opętał diabeł i przezornie 
wycofał się do swego mieszkania. 
Opowiedział swej żonie o całym 
zdarzeniu, a kobieta, ciekawa sen- 
sacji, poszła zobaczyć szalejącego 
więźnia. Teraz zaczął diabeł dzieło 
pomsty 7a krzywdę młynarza: hi- 
steria udzieliła się żonie strażnika. 
Z kolei opętał diabeł samego straż- 
nika. Oboje wybiegli na ulicę, 
krzycząc dziko. 


STUPIĘĆDZIESIĘCIU „OPĘTA- 
NYCH“ W STRZELCACH 


Wieść o trzech opętanych roze- 
szła się lotem błyskawicy po mia- 
steczku. Zbiegli się ciekawi. Na to 
tylko czekał diabeł-mściciel: opę- 
tanie zaczęło rozszerzać się z 090- 
by na osobę, z rodziny na rodzi- 


nę. W d' ich pląsach, z bezsen- 
sownymi okrzykami, to znów ze 
straszliwymi przekteństwami i 


grożbami biegali ogarnięci psycho- 
zą dorośli i dzieci, mężczyźni i ko- 
biety. Chłopi okoliczni, którzy 
przyjechali na targ, zacinali konie 
batem i czym prędzej zawracali 
do domu. Kamienie, garnki, kawał- 
ki drzewa i narzędzia fruwały w 
powietrzu. Służba uciekała, rze- 
mieślnicy przestali pracować, kup- 
cy sprzedawać, życie zamierało, 
miasto opustoszało. 

Postanowił zwalczyć diabła pa- 
stor Lemrich. Kazał sprowadzić 
wszystkich opętanych do Kościoła, 
wszedł na kazammicę i zaczął egzor- 
cyzmami wypędzać szatana. Ale 
opętani niewiele sobie robili z pa- 
stora. Podnieśli wielki krzyk, za- 
częli go przeklinać, nazwali go 
igarzem, kalwinistą (!), i szwa- 
grem diabła. Pastor próbował ich 
przekrzyczeć, potem zaczął się 


a a 


„rzucać, aż wreszcie sam dostał 
ataku histerii i musiano go prze- 
mocą ściągnąć z kazalnicy. Liczba 
„opętanych“ rosła i w końcu ogar- 
nęła około sto pięćdziesiąt osób w 
miasteczku. 


INTERWENCJA ELEKTORA 


Wieść o wypadkach w Strzelcach 
doszła do wiadomości władz bran- 
denburskich. Uwięziono i burmi- 
strza z żoną i pastora. Wywiezio- 
no ich do Kostrzyna, gdzie z tru- 
dem uniknęli stosu, sami z kolei 
oskarżeni o czary. Elektor (Jan 
Jerzy) sam niemniej od podda- 
nych zabobonny, bardzo poważnie 
potraktował sprawę. Zwołał kon- 
systorz i zaproponował, aby dia- 
bła w Strzelcach zniszczyć w spo- 
sób radykalny, podpalając miasto 
ze wszystkich stron. Na szczęście 
ktoś mu zwrócił uwagę, że diabeł 
jest jednak dosyć potężny i może 
lepiej z nim nie zadzierać tak 
ostro, lecz zostawić sprawę Panu 
Bogu do załatwienia. To zdanie 
przeważyło. Strzelce były ocalone. 
„Opętani*,  zostawieni także w 
spokoju, jeden po drugim wracali 
do stanu normalnego i po kilku 
miesiącack: zapanował w Strzel- 
cach całkowity spokój. Nawet bur- 
mistrz Jaan wrócił na swe stano- 
wisko, na którym pozostać miał do 
roku 1606. 


"ZAKOŃCZENIE 


Nic nam, niestety, nie mówią 
dawne księgi i akta o dalszych lo- 
sach młodego młynarza i pięknej 
burmistrzanki. Z całego wydarze- 
nid pozostała jedynie na długie 
lata pamięć u miejscowej ludno- 
ści, jak to diabeł pomścił krzywdę 
poiskiego młynarza i dał się we 
znaki całemu miastu. 


Józef Mitkowski 
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„Stary dzwon“ w Czechosłowacji 


Scena ze „Starego dzwonu“ Jana Brzozy, 
w Zlinie (Czechosłowacja) 


wystawionego ostatnio 


Wsród czasopism 


Słyszałem kiedyś, jak jeden z 
gospodarczych prelegentów radio- 
wych  delektował się stwierdze- 
niem, że nasza prasa codzienna tak 
obszernie i stale interesuje się za- 
gadnieniami gospodarczymi  odbu- 
dowującego się państwa. Być mo- 
że że jest tak rzeczywiście, choć 
nie bez melancholii przyznać trze- 
ba, że te zainteresowania są bar- 
dzo powierzchowne. No, ale 
w każdym razie pisze się o tym. 
Bo z chwilą, gdy zechcemy zain- 
teresować się sprawą, ile miejsca 
nasze dzienniki poświęcają zaga- 
dnieniom kultury, nawet i do ta- 
kiego stwierdzenia nie będziemy 
mieli okazji. 


Sprawy kultury — a więc po- 
szczególne jej dziedziny: literatu- 
ra, malarstwo i rzeżba, muzyka, 


teatr, wystawy i muzea, praca in- 
stytucji naukowych oraz sama nau- 
ka, działalność instytucji kultural- 
nych, cały wielki problem upo- 
wszechniania i demokratyzacji kul- 
tury, zagadnienia oświaty — cała 
ta wielka dziędzina spraw tak nie- 
słychanie ważnych, domagających 
się jak najszerszej popularyzacji w 
dużej mierze w dziennikach na- 
szych leży odłogiem. Dzienniki, 
które miałyby celowo zorganizowa- 
ny i systematycznie prowadzony 
dział informacji i publicystyki kul- 
łurainej, należą naprawdę do 
rzadkości. Chyba najlepiej rzeczy 
te stoją w  redagowanym przez 
Stanisława Witolda Balickiego 
Dzienniku Polskim, choć przy- 
znam, że nie budzi we mnie entu- 
zj.smu ikacowy system codzien- 
nych dodatków specjalnych. Sy- 
stem ten Balicki udoskonalił, 
stwarzając Dziennik Literacki, do 
którego przedwojenny Kuryer (!) 
Literacko-Naukowy ani się nie u- 
mył, choć przewinęło się przez je- 
go szpatty wiele nazwisk dzisiej- 
szego młodszego i średniego poko- 
lenia pisarzy. Tam się często de- 
biutowało, debiutowała zwłaszcza 
krakowska młodzież literacka, ale 
do współpracy z tym „organem“ 
nie przywiązywało się nigdy więk- 
szej wagi Pozycja Dziennika Li- 
terackiego na giełdzie literackiej i 
u czytelników jest znacznie wyż- 
sza. Poza tym jest jeszcze Kurier 
Codzienny, centralny organ Stron- 
nictwa Demokratycznego, w którym 
co dzień jedna kolumna nosi nie- 
wielki napis stwierdzający, że jest 
ona poświęcona sprawom literatu- 
ry i kultury z dodatkiem raczej 


niepotfrzebnym reportażu. Nie za- 
wsze jest na tej kolumnie tyle 
treści, ile spodziewalibyśmy się z 
napisu u góry, ale jest stała i do- 
bra informacja kulturalna, prowa- 
dzona dosyć samodzielnie, co nie 
zdarza się wiełu dziennikom w Pol- 
sce. Nie można też pominąć pół- 
milionowej Trybuny Robotniczej, 
której szerokie marginesy końco- 
wych kolumn często wypełnia in- 
formacja o sprawach kultury i 
gdzie zawsze w niedzielę znajdzie 
się sporo materiału literackiego 
uzupełnionego i zagadnieniami z 
innych dziedzim sztuki. 


Poza tym rzecz, o której mówi- 
my prezentuje się mizernie. (Może 
rzywdzę jeszcze taki czy inny 
dziennik nie wymieniając go po- 
wyżej ale jednostajność, jaka bije 
ze szpalt naszych dzienników, nie 
zachęca do stałego kantrolowania 
większej ich ilości). Mówiąc, że mi- 
zernie jest z kulturą w dzienni- 
kach, wziąć trzeba pod uwagę 
fakt, że sprawy nie rozwiązuje tu 
istnienie stałych tygodniowych do- 
datków o charakterze literacko-ar- 
tystycznym. Nie można bowiem od- 
mówić całkowicie racji nięktórym 
doświadczonym dziennikarzom, któ 
rzy twierdzą, że dodatek specjal- 
ny to pozycja w dzienniku w dużej 
mierze martwa podobnie jak w 
tym samym, stopniu martwymi po- 
zycjami są mnożące się „kąciki“ 
w radio. Do takich dodatków się- 
ga tylko czytelnik o specjalnych 
zainteresowaniach, podczas gdy po- 
mija je zasadniczo czytelnik prze- 
ciętny, co to czyta według metody 
„wszystkiego po trochu“. Toteż 
spychanie spraw kultury do jednej 
kolumny ukazującej się raz na ty- 
dzień sprawia często, że ich treść 
omija wielkie rzesze czytelników, 
do których trafiłaby wmontowana 
w koiumnę normalną. Przy tym 
nierzadko dziennik traktuje taki 
dodatek jako rzecz trzymaną po 
prostu dla honoru domu, bo tak 
wypada szanującej się gazecie. Nie 
negując jednak całkowicie znacze- 
nia dodatków specjalnych poświę- 
conych sprawom kultury, powin- 
niśmy się domagać, by prasa co- 
dzienna w znacznie szerszym niż 
dotychczas stopniu i w poważniej- 
szy sposób uwzględniała sprawy 
te na głównych szpaltach dzienni- 
ków, by obsługa spraw kultural- 
nych  powierzana była ludziom 
obeznanym z zagadnieniem i mają- 
cych w tych sprawach coś do po- 


wiedzenia, by pisma 
politykę kulturalną, by stwarzały 
wokół tych spraw odpowiednią 
atmosferę która udzielałaby się 
czytelnikom. p 
Wracając do dodatków 

szcze chciałbym podkreśrić 
cję Dziennika Literackiego, 
zresztą stanowi częściowo samo- 
dzielne pismo literackie. Taka 
emancypacja nie byłaby możliwa, 
gdyby pismo to jako ` dodatek 
Dziennika Polskiego nie wylegity- 
mowało się należytymi wartościa- 
mi, o których decyduje zawsze 
redakcja. W linii redakcyjnej 
Dziennika Literackiego znać celo- 
wość i planowość wyrażające się 
dążeniem do wszechstronnej i rze- 
czowej informacji kulturalnej, do 
dostarczenia czytelnikowi  przy- 
stępnych omówień aktualnych za- 
gadnień kulturalnych i świeżej lek- 
tury czerpanej z nowych utworów 
prozatorskich, dramatycznych i 
poetyckich pisarzy polskich, do u- 
powszechnienia teatru i stworze- 
nia wokół jego pracy atmosfery 
szczerego i poważnego zaintereso- 
wania, wreszcie do nieustannego 
kontaktu kulturalnego z narodami 
słowiańskimi i zaprzyjaźnionymi. 
Wszystkie te tendencje dadzą się 
bez trudności odczytać z kolejnych 
numerów Dziennika. Z ostatniego 
czasu warto zwrócić uwagę na 
dwa numery specjalne tego pisma. 
Był to numer bułgarski i węgier- 
ski. Możemy powiedzieć, że oby- 
dwa „egzotyczne“ bo niestety lite- 
ratura i sztuka obydwu tych bli- 
skich mam tradycyjnie już na- 
rodów, z którymi stosunki o- 
gólne staie się w ostatnim czasie 


prowadziły 


raz je- 
pozy- 
który 


zacieśniają, są u nas niemal nie- 
znane. Z literatury bułgarskiej 
mamy po wojnie jeden tylko prze- 
kład (Weseliny Genowskiej ,,Szkla- 
ne mury“), z węgierskiej zdaje się 
ani jednego. Czasy popularności 
Jokaya minęły, operetek niemal 
nie gramy specjalnie tego nie ża- 
łując, a czasu powrotu busfekety- 
zmu ma sceny polskie nie pragnie- 
my. W szeregach polskiej emi- 
gracji wojennej spędzającej lata 
19306—1945 na Węgrzech znalazła się 
i grupa literatów. Niestety nie- 
wiele oni dotychczas uczynili, by 
zrewanżować się w swoim zakre- 
sie za węgierską gościnność. Z tych 
też względów nie zamierzam oby- 
dwu specjalnych numerów Dzien- 
mika Literackiego oceniać. Pragnę 
tylko podkreślić ich wartość infor- 
macyjną i zasługę redakcji, że i 
w tym kierunku spełniła dosko- 
nale pokładane w niej nadzieje. 
Warto jeszcze zaznaczyć, że w 
Dzienniku stałe recenzje zapo- 
czątkował ostatnio Kazimierz Cza- 
chowski. W przeciwieństwie do 
recenzji „Kkobylastych"*, którym 
nie hołduje u nas jedynie chyba 
„Przekrój* załatwiający te spra- 
wy trochę po znajomości i we 
własnym kółku, są to recenzje fe- 
lietonowe obejmujące krótkie o- 


mówienia kilku ksiązek jedno- 
cześnie. Z punktu widzenia infor- 
macyjnego są to recenzje szcze- 


gólnie wysokiej wartości. Oby tyl- 
ko chcieli czytać je przynajmniej 
kierownicy bibliotek i ci, którzy 
decydują o zakupach do tych bi- 
btiotek. 

Wielu pismom w 
przykładem jeśli chodzi 


całej Polsce 
o dodatki 


literackie w dziennikach mógłby 
służyć Wrocław. To jest godne pod- 
kreślenia. Wszystkie trzy wielkie 
dzienniki Wrocławia mają stałe i 
dobrze prowadzone tygodniowe 
dodatki poświęcone sprawom kul- 
tury w ogóle. W Trybunie Dolno- 
śląskiej jest to doskonale redago- 
wana przez Juliana Lewańskiego 
Panorama, w Kurierze Wrocław- 
skim (organ PPS) Ekran Tygo- 
dnia, w Słowie Polskim najsłabsze 
może Zwierciadło Polski i Świata 
mające charakter raczej dosyć 
przypadkowo kompletowanego ma. 
gazynu. Każdy z tych dodatków 
ma swoje oblicze, jest żywy i czy- 
ta się go z przyjemnością. Są tam 
takie nieznane innym  dziennikom 
pozycje jak omówienia bieżących 
problemów kulturalnych robione 
w sposób samodzielny i krytyczny 
oraz sprawozdania z imprez lite- 
rackich. To ostatnie jest np. w pra- 
sie katowickiej czyli górnośląskiej 
czymś zupełnie nieznanym i spra- 
wozdania tego rodzaju udało się 
dotychczas uzyskać tylko jednemu 
poecie (laureatowi) drogą  msilnej 
auoreklamy. Tych jednak osobi- 
stych i bliżej nieuzasadnionych 
grzeczności nie chciałbym zaliczać 
dziennikom katowickim na dobro. 
W zakresie dodatków specjalnych 
honor tych dzienników ratuje Ga- 
zeta Robotnicza (PPS), która pro- 
wadzi swój dodatek redagowany 
przew Zenona Wiktorczyka w spo- 
sób zgodny z charakterem i linią 
pisma i w sposób chyba celowy i 
skuteczny, skoro postarała się już 
o to, by zdobyć o swojej kolum- 
nie literackiej opinię czytelników 
robotniczych. (ki) 
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iezwykle popularny — nie tylko 
wśród młodzieży radzieckiej — 
Teatr Młodego Widza, obcho- 
dzi w roku bieżącym 20 rocznicę 
swego istnienia. Wydarzenie to nie 
miałoby tak wielkiej wartości, gdy- 
by nie interesująca historia powsta- 
nia tego teatru, 20 lat temu osiem- 


nastu młodych zapaleńców za- 
łożyło teatr, dla którego pisali 
sztuki, robili dekoracje i byli 


równocześnie w tym teatrze robot- 
nikami technicznymi i aktorami. 
Był to teatr objazdowy o bardzo 
szerokim zasięgu, młodzi aktorzy 
występowali w wiejskich świetli- 
cach, w klubach robotniczych, w 
kołchozach, fabrykach i hutach. 


- Książka Ziem Odzyskanych 


O. Jacek Woroniecki: Św. Jacek Odro 
wąż i wprowadzenie zakonu kazno- 
dziejskiego do Polski, Katowice 1917 
(Nakładem Księgarni św. Jacka), str. 
347, z podobizną Świętego i mapką 


Z zainteresowaniem bierze się do 
ręki ten pokaźny tom, zadedykowany 
„Drogiej Ziemi Śląskiej, Ojczyznie 
św. Jacka..." Autor, zasłużony pro- 
fesor teologii moralnej (w Lublinie, 
potem w Rzymie) i nestor krakow- 
skiego zgromadzenia OO. Dominika- 
nów, O. Jacek Woroniecki skreślił w 
nim żywot św. Jacka na tle dziejów 
zakonu dominikańskiego. Zadanie 
miał niełatwe. Św. Jacek żył bo- 
wiem w latach 1133 (?) — 1257, a więc 
w okresie, kiedy bardzo rzadko 
chwytano za pióro. Gdyby zebrać to 
wszystko, co współcześni o nim za- 
pisali, nie zajęłoby to ani strony dru- 
ku! Jak każda z wybitnych postaci 
pozostawił i on po sobie pamieć nie- 
zatartą w szerokich kołach polskiego 
społeczeństwa; ale z biegiem czasu 
mieszały się i myliły różne zdarzenia 
z jego życia, tak Że to, co o nim za- 
pisano później (od ..żywotu'* napisa- 
nego) w XIV wieku przez lektora 
krakowskich dominikanów  Stanisła- 
wa, poprzez Długosza.aż do puszcza- 
jącego już bezceremonialnie wodze 
fantazji w wieku XVI/XVII Bzow- 
skiego przedstawia materiał o warto- 
ści bardzo nierównej: prawda, mył- 
ka i wymysł mieszają się z sobą, nie 
łatwo je odróżnić i oddzielić. Autor 
nie uchylił się od tego ciężkiego za- 
dania. obrał zaś drogę najtrafniejszą 
1 zarazem najtrudniejszą. Nie odrzu- 
ci a limine całej późniejszej trady- 
nie, pomijając co niewiarogodne, a 
zatrzymując wyłuskane zlarna praw- 
dy dziejowej. 


I tak nie ulega wątpliwości, że Św. 
Jacek urodził się na Śląsku Opol- 
skim; dokładniejsze miejsce jego uro- 
dzenia (wieś Łąka koło Kamienia 
Opolskiego, lub sam Kamień Opolski) 
podają tylko źródła późniejsze, lecz 
autor nie bez racji daje im wiarę. 
Również z późniejszych, lecz wiaro- 
godnych źródeł pochodzi wiadomość, 
że św. Jacek należał do rodu Odro- 
wążów (którego gałąź mieszkała tak- 
Że w Czechach). Dość dużo dowiadu- 
jemy się o młodości św. Jacka (ale 
jest ta splot bardzo subtelnych hipo- 
tez), dalej śledzimy zetknięcie się je- 
go ze św. Dominikiem w Rzymie i 
powołanie zakonne (1220), Oraz wę- 
drówkę wraz z towarzyszami przez 
Bolonię, Fryzak i Pragę do Polski. 
W latach 1221 — 1228 organizują się 
dominikanie polscy w pierwszym z za 
Kkonów, który od samego początku w 
Polsce jest kierowany przez Pola- 
ków. Z Krakowa — przy żywym 
udziale św. Jacka — biorą początek 
pierwsze klasztory dominikanów na 
ziemiach polskich, a kolejność ich 
powstawania jest bardzo znamienna: 
1. Kraków, 2. Wrocław, 3. Kamień 
(Pomorze Zachodnie), 4. Płock, 5 
Gdańsk. Na lata 1228 — 1232 przypa- 
da działalność apostolska św. Jacka 
na Rusi (głównie w Kijowie), mająca 
swój odpowiednik w nawiązywaniu 
pokojowych stosunków polsko - ru- 
skich, czego zwolennikiem był ród 
Odrowążów. Jeszcze ciekawsze jest 
to, co autor opowiada o działalności 
misyjnej św. Jacka w Prusach Wscho, 
dnich w latach 1232 — 1243, wśród po- 
gańskich Prusów (s. 118-170). Jakże 
na czasie jest uświadomienie polskie- 
mu społeczeństwu, że, polscy domini- 
kanie wnieśli wielki wkład pracy w 
chrystianizację i ucywilizowanie Prus 
Wschodnich, że Polak -z Opolszczy- 
zny Św. Jacek stał na ich czele i że 
jemu obok św. Wojciecha należy się 
tytuł Patrona Prus, że polscy domi- 
nikanie byli tymi, którzy patrzyli na 
ręce Krzyżakom: że polscy dominika- 
nia brali w obronę Prusaków i infor- 
mowali wysłanników papieskich, iż 
K.zyżacy postępowaniem swym od- 
straszają pogan od wiary; jakoż w 25 
lat po usadowieniu się Krzyżaków u 
dolnej Wisły, w momencie kiedy je- 
szcze polscy książęta utrzymywali z 
nimi przyjazne stosunki, spadła na 
nich pierwsza (a nie ostatnia) klątwa 
ze strony Kościoła. Od 1243 — 1257 
przebywał św. Jacek w Krakowie i 
tam zmarł 15 sierpnia 1257. Nie koń- 
czy na tym autor, lecz przedstawia 
dzieje kultu św. Jacka oraz rozwój 
polskiej prowincji zakonnej aż po 
rok 1939 (s. 219—282). Zamyka książ- 
kę omówienie źródeł, zestawienie 
Klasztorów, bibliografia, skorowidz 
osób i miejscowości oraz mapa: jest 
uderzające, jak dokładnie dawna pol- 
ska prowincja zakonu dominikanów 
pokrywała się z dorzeczem Odry i 
zato z granicami Polski dzisiej- 
szej. 


Książką O. Woronieckiego jest po- 
ważnym osiągnięciem haglografli pol 
skiej. Opanowanie metody historycz- 
nej, gruntowna znajomość źródeł i 
literatury (z pewnych luk tłumaczy 
się autor we wstępie), dalej doskona- 
ła orientacja w sprawach życia za- 
konnego, wreszcie rewizjonizm; rewl- 
zjonizm śmiały a nie wykraczający 
poza granice umiaru i zdrowego roz- 
sądku — oto zalety pracy. Za dale- 


Ed 


ko natomiast poszedł autor w pod- 


-„malowywaniu tła historycznego: jest 


ono tak obszerne, że od czasu do Cza- 
su znika nam z oczu sam św. Jacek, 
niby w lesie. Zdawał sobie z tego 
sprawę autor i dlatego dodał w. tytu- 
le słowa „...i wprowadzenie zakonu 
kaznodziejskiego do Polski". Do rzę- 
du drobnych  niedopatrzeń należy 
nżywanie imion i nazw jak Sirosław, 
Wiesław, kładzki, Soldyń itp., Za- 
miast poprawnych: Żorysław, ,Wi- 
sław, kłodzki, Myślibórz. 


Nie miejsce tu na przeprowadzanie 
szczegółowej dyskusji z autorem. AŻ 
prosi się o nią np. sprawa cudów św. 
Jacka. wśród których są i takie, jak 
przywrócenie życia koniowi woźnicy 
krakowskiego Mirosława. dla którego 
ów koń był jedynym źródłem utrzy- 
mania; dalej, sprawa dominikańskie- 
go studium teologicznego w Krako- 
wie i jego stosunku do późmiejszego 
uniwersytetu. albo wrogi stosunek 
margrabiów brandenburskich do pol- 
skich dominikanów, przy czym na- 
suwa się myśl, że owe nileodgadnio- 
ne klasztory prowincji polskiej do- 
minikanów, a mianowicie Heseric ił 
Scomenrich. sa to może Międzyrzecz 
i Santok. zanikłe rychło pod koniec 
XIII wieku wśród walk brandenbur- 
sko - polskich; t czy prepozyt sąntoc- 
kl a zarazem szef kancelarii książąt 
wielkopolskich z lat 1232 — 1236 Cze- 
sław nie jest może identyczny z błog. 
Czesławem? Bł. Czesław raczej nie 
był. powiedzmy nawiasem, Z rodu 
Odrowążów, lecz prawdopodobniej 
należał do rodu wielkopolskich Ró- 
życów. 

w sumie jest to książka o powaz- 
nej wartości naukowej. mogąca rów- 
nocześnie odegrać doniosłą rolę w 
procesie duchowego zrastania się z 
macierzą zarówno Śląska, ojczyzny 
św. Jacka, jak i Prus Wschodnich, te- 
renu jego pracy misyjnej. 


Marian Pelczar: Polski Gdańsk, 
Gdańsk 1947 (Biblioteka Gdańska, se- 
ria monografii nr 1) str. 187 + 4 nlb, 


„Ta książka mówi o Gdańsku, O 
polskim Gdańsku. Bo Gdańsk nigdy 
nie przestał być polski...'* pisze we 
wstępie autor, zasłużony dyrektor Bi- 
blioteki Miejskiej w Gdańsku, i roz- 
tacza przed oczyma czytelnika obraz 
przeszłości „polskiego Gdańska". Pra- 
cę swą podzielił na siedm rozdzia- 
łów. Pierwszy (Ziemia mówi) jest ro- 
dzajem zagajenia poświęconego Wwa- 
runkom geograficznym z silnym pod- 
kreśleniem organicznego powiązania 
portu gdańskiego z dorzeczem Wisły; 
z Polską; zdawali sobie z tego do- 
skonale sprawę dawni gdańszczanie, 
umieszczając na ratuszu malowidło 
alegoryczne, przedstawiające tęczę łą- 
czącą zródła Wisły z Gdańskiem i 
napis „coelesti iungimur arcu“. Roz- 
dział drugi (Wierny Gdańsk), najob- 
szerniejszy (66 stron), omawia histo- 
rię polityczną Gdańska“w jego sto- 
sunku do Polski. Spotykamy się Z 
ciekawą nipae o czasie powstania 
portu gdańskiego, czytamy © zasłu- 
gach ks. Świętopełka (1220—1266) zwła- 
szcza około podniesienia handlu, o 
trudnościach Łokietka i usadowieniu 
się w Gdańsku Krzyżaków, połączo- 
nym z mordem tysięcy polskich mie- 
szkańców (14 11. 1308). Autor przyzna 
je lojalnie Krzyżakom pewne zasługi 
dla rozwoju miasta, do którego Spro- 
wadzili Niemców, ale podkreśla rów- 
nocześnie stale rosnące napięcie mię- 
dzy gdańszczanami bez względu na 
narodowość a Zakonem Niemieckim. 
To też Gdańsk z całym poświęceniem 
walczył po stronie króla Kazimierza 
Jagiellończyka z Krzyżakami, po kró- 
lewsku też został wynagrodzony przy- 
wilejami, które dały miastu olbrzy- 
mie i trwałe korzyści materialne. Ro- 
zumiał Gdańsk, że jego dobrobyt pły 
nie ze związku z Polską, a więc mimo 
zdarzających się zatargów z królami 
polskimi, odrzucał każdą pokusę oder 
wania się od Polski. Co więcej, bronił 
bezinteresownie sprawy króla Lesz- 
czyńskiego, a już wprost rozpaczli- 
we czynił wysiłki, aby nie wpaść w 
ręce pruskie w okresie rozbiorów 
Polski. Nienawiść do Prusaków była 
tak wielka, że gdy wojska pruskie 
wkraczać zaczęły rankiem 28 marca 
1793 r. do miasta, poselstwo rzuciło 
się na nie, zmusiło je do wycofania 
się i dopiero gdy Prusacy zagrozili 
ostrzelaniem miasta z ciężkich dział, 
zdołali wkroczyć do steroryzowanego 
miasta (4. 4). Nie inny był stosunek 
gdańszczan do Prus w epoce wojen 
napoleońskich, kiedy to na wezwanie 
pruskiego dowódcy, aby mieszczanie 
ochotniczo wstępowali w szeregi pru- 
Skie, zgłosiło się 86 ochotników, na 
45.000 ludności w mieście (r. 1807). 
Jeszcze na Kongresie Wiedeńskim 
(1815) zabiegali gdańszczanie na wła- 
sną rękę o przyłączenie miasta do 
Królestwa Polskiego. Gdańsk włączo- 
no jednak (za sprawą Anglii) do Prus 
a te niewiele dbały o interesy gos20- 
darcze miastą, wytrwale za to stara- 
ły się je sprusaczyć. Mimo to w r. 
1910 oficjalne statystyki niemieckie 
musiały ogłosić istnienie 6.000 Pola- 
ków w samym Gdańsku, liczbę zresz 
ta na pewno niższą od rzeczywistej 


ilośc! Polaków w mieśnie. W r. 1914 
rozkazy mobilizacyjne w Gdańsku 
musiano ogłosić w języku nie.niec 
kim i w języku polskim. Trzeci roz 
dział (Koga i łokieć) jest po*'viącony 
handlowi Gdańska. Głównym: arty- 
kułami eksportu było polskie zboże 
(głównie żyto, dopiero od początku 
wieku XVIII przewaga pszenicy), da- 
popiół, potaż, smoła, wosk oraz nie- 
wielkie ilości ołowiu, miedzi (węgier- 
skiej), masła, orzechów itp. Importo- 
wano głównie sukno (holenderskie i 
angielskie), mniejsze znaczenie miał 
import owoców południowych, korze- 
ni, wina, ryb, papieru, porcelany 
czy wyrobów żelaznych. Gdanską 
zmonopolizował w swym ręku pa- 
średnictwo handlowe (na podstawie 
przywilejów królów polskich) i cią- 
gnął z tego kolosalne zyski. Odcięcie 
od większości zaplecza polskiego 1 
włączenia Gdańska do Prus podcięło 
handel gdański, który odżył i rozwi 
nął się wspaniale dopiero po pierw- 
szej wojnie światowej na skutek włą 
czenia w organizm gospodarczy Pol- 
ski. 

Rozdział czwarty (Uczone _ miesz- 
czaństwo) przynosi ciekawe wiadomo 
ści o życiu intelektualnym i nauko- 
wym Gdańska; oto urywek — Zara” 
zem zaś próbka stylu ksiązki: 

„Już złoty kobierzec zżółktych 


spadłych liści pokrywał clasne 1 
kręte uliczki Gdańska, a coraz 
wcześniej zachodzące jesienne 


słońce jaskrawym blaskiem pro- 
mieni oświecało patrycjuszowskie 


kamienice i piękne rzezbione przed- 
proża Głównego Miasta, kiedy to w 
długie, październikowe wieczory pig“ 
ciu serdecznych przyjaciół — uczo- 
nych mieszczan gdańskich: Fryderyk 
Engelke, Franciszek Morgener, Karol 
Ehler, Gotfryd Penski i Gotfryd Len- 
gnich, prowadziło ożywione, tajemni- 
czę dyskusje. Schodzili się niemal co- 
dzień, gdy wreszcie dnia 23 paździer- 
nika 1720 r. dowiedzieli się gdańszcza= 
nie, że w ich mieście powstało towa- 
rzystwo naukowe Societas litteraria, 
culus symbolum virtutis et scientia- 
rum incrementa. A nie było to pierw- 
sze ani ostatnie naukowe  towarzy- 
stwo mieszczaństwa gdańskiego. W 
Gdańsku właśnie powstaje jeszcze W 
pierwszej połowie wieku XVII nau- 
kowe towarzystwo lekarskie — Colle- 
gium Medicum, założone około roku 
1614 i zatwierdzone specjalnym przy- 
wilejem Władysława IV z r. 1636, ja- 
ko pierwsza izba lekarska i pierwsze 
lekarskie towarzystwo naukowe na 
ziemiach polskich“, i 

Do towarzystw naukowych w Gdań- 
sku należeli także Polacy. Słynny 
astronom gdański Heweliusz nazwal 
Janiną (herb króla Sobieskiego) od- 
kryty przez siebie gwiazdozbiór. Ilość 
rozmaitych podręczników do nauki 
języka polskiego, używanych w Gdań 
sku, wynosiła w wieku 16—19 aż 159, 
a niektóre z nich ukazywały się w 
dwudziestu kilku wydaniach. Znajo- 
mość języka polskiego była w Gdań- 
sku powszechna. 

Rozdział piąty (Zamarłe echa prze- 
szłości) poświęcony jest zabytkom 
sztuki. Cenne są informacje autora o 
losach polskich zabytków usuwanych 
pod różnymi pozorami przez szowi- 
nistów niemieckich, również cenne Są 
wiadomości o dzisiejszym ich stanie, 
choć te ostatnie niestety są zByt ską- 


e. 
PW rozdziale szóstym (gdańszczanie) 
autor dowodzi przekonywająco, jak 
wierni byli dawni gdańszczanie, tak 
Polacy jak Niemcy, wobec Polski. 
Dopiero w wieku XIX i wyhodo 
wano typ Niemca gdańskiego niena- 
widzącego Polaków. Nie miał on jed- 
nak nie wspólnego z dawnym gdań- 
szczaninem. 

Najciekawszym chyba jest rozdział 
siódmy (Gdańsk Ligi Narodów), opi- 
sujący pracę i walkę Polonii gdań- 
skiej w okresie dwudziestolecia mię- 
dzywojennego. Autor wyliczył wła- 
dze działające na terenie Gdańska, 
omówił sprawy celne, portowe, ko- 
lejowe, pocztowe i szkolne (w r. 1939 
uczęszczało do polskich szkół w Gdań 
sku trzy tysiące młodzieży). Wspom- 
niał krótko o polskich stowarzysze- 
niach, o życiu naukowym (Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauki i Sztuki, „Ro- 
cznik Gdańsk), wreszcie o opiece 
duszpasterskiej 1 życiu religijnym. 
Niestety, potraktował ten właśnie roz 
dział bardzo pobieżnie, poświęcająr 
mu ledwie 18 i t/, strony. Sprawia to 
czytelnikowi zawód, zwłaszcza gdy 
wie, że autor bawił do sierpnia 1939 
w Gdańsku i doskonale orientował 
się w miejscowych stosunkach. 

Zamknął autor swą interesującą 
książkę stwierdzeniem, że „czeka nas 
tu praca ciężka i wyczerpująca, pra- 
ca wielka i odpowiedzialna...“ Je- 
dnym z pierwszych owoców tej po- 
ważnie pojmowanej pracy jest oma- 
wiana książka, w całośc i napisa- 
na „złożona i odbita w Gdańsku. A 
jest to spory tomik ozdobiony 25 ilu- 
stracjami, "ie licząc estetycznych 
drzeworytów inicjałowych i okładki. 
Spośród ilustracyj najceniejszego są 
podobizny dawnych urzędowych dru- 
ków gdańskich w języku polskim. 


Józef Mitkowski 


Droga do sławy była bardzo 
uciążliwa i trudna, ale doprowadzi- 
ła ich do celu przede wszystkim 
dlatego, ponieważ założeniem mło- 
dej osiemnastki było upowszechnie- 
nie teatru w najpiękniej pojętym 
znaczeniu tego słowa. Nie ma w 
Związku „Radzieckim drugiego teat- 
ru, który cieszyłby się wśród mło- 
dzieży i dzieci tak wielkim uzna- 
niem. Dzisiaj w zespole aktorskim 
znajdują się wybitni aktorzy, sztu- 
ki dla teatru piszą znani autorzy 
dramatyczni, teatr posiada nowo- 
czesne urządzenia techniczne. 


bywatele Związku Radzieckie- 
O+ interesują się nie tylko 

rocznicami ważniejszych wy- 
darzeń swojej historii. Znają dosko- 
nale wartość i domiosłą rolę związ- 
ków jakie zachodziły pomiędzy wy- 
darzeniami politycznymi w odleg- 
łych sobie krajach. 

Dzięki przygotowaniom Państwo- 
wej Filharmonii Moskiewskiej od- 
był się w sali konserwatorium pań- 
stwowego w Moskwie koncert mu- 
zyki węgierskiej, poświęcony set- 
nej rocznicy wyzwolenia Węgier. 
Na program składały się: utwory 
Liszta i Bartoka i wiersze Petófie- 


ło mowy. Wpuszczono na scenę z 
biciem serca Szaliapina. Tego dnia 
Szaliapin rozpoczął swoją niezżwy- 
kłą, oszałamiającą karierę, nie ma- 
jącą mimo wszystko równej sobie 
w dziedzinie wokalistyki. 

Z okazji 75 rocznicy urodzin wiel 
kiego śpiewaka, leningradczycy 
urządzili w Domu Sztuki wieczór, 
poświęcony jego pamięci. „Isku- 
stwo“ wydało książkę prof. Jan- 
kowskiego „Szaliapin i rosyjska 
kultura operowa“. 


owietskoje Iskustwo zamieściło 
O recenzję z występu w Moskwie 
znakomitych polskich artystów: 

Grzegorza  Fitelberga i Eugenii 
Umińskiej. Rosjanie, tak oszczędni 
w swych pochwałach dla muzyków 
i krytyczni wobec nich jak na pew- 
no żaden inny naród — byli tym 
razem pełni entuzjazmu i niekła- 
manego podziwu. 

W recenzji czytamy m. in.: „Grze- 
gorz Fitelberg, artysta o ogromnej, 
bardzo wyraźnej indywidualności, 
dyrygował koncertem z wielkim 
entuzjazmem i ogniem wewnętrz- 
nym. Szóstą Symfonię Czajkowskie- 
go w interpretacji Fitelberga bg- 
dziemy pamiętać głównie dzięki 


Zespół narodowej pieśni i tańca litewskiej SSR na scenie Domu 
Związków w Moskwie 


go (recytował A. Aksenow). Orkie- 
strą dyrygował N. Kondraszin, jed- 
ną z solistek była Natalia Szpiller, 
którą tak gorąco oklaskiwaliśmy w 
roku ubiegłym również w Katowi- 
cach. 


eraz o Szaliapinie. Ten wielki, 

znany całemu światu śpiewak, 

który był równocześnie genial- 
nym aktorem, był synem chłopa i 
nie posiadał wykształcenia. Jego 
wspaniały głos i to, c3 zwykliśmy 
określać jako „iskrę Bożą“ — umoż 
liwiły mu dostanie się na scenę 
operową. Miał wtedy siedemnaście 
lat i był chórzystą w Ufie, kiedy 
wystawiano „Halkę* Moniuszki. Ale 
filar tej opery, Śpiewak który miał 
solową partię w „Halce* — nagle 
zachorował. Bilety były sprzedane, 
o odwołaniu przedstawienia nie by- 


głębi z jaką dyrygent odtworzył 
założenia ideowo-emocjonalne Sym- 
fonii.. Dyrygent owładnął całkowi- 
cie uwagę słuchaczy*. Radziecki 
krytyk podkreśla zwartość i har- 
monię poszczególnych momentów. 
Podziwia temperament Fitelberga, 
żywość nadawanych przez niego 
rytmów, osiągnięcie zrównoważenia 
w brzmieniu instrumentów, logikę 
frazowania. 

Eugenię Umińską krytyk nazwał 
najwybitniejszą skrzypaczką polską. 
Umińska wybrała niezwykle trudny 
koncert Szymanowskiego — wyko- 
mała go z zadziwiającą swobodą. 
„Głęboka muzykalność, wysoka kul 
tura, świetna technika ti całkowite 
opanowanie stylu — oto cechy in- 
dywidualmości artystycznej polskiej 
skrzypaczki.' 

(aw) 


| am————— 
Notatki francuskie 


NOWY STEINBECK 


„Cannery row‘ powieść napi- 
sana przez Steinbecką w 1945 r. 
już ukazała się w przekładzie fran- 
cuskim pod tytułem „Rue de la Sar- 
dine“, Miejscem akcji jest brudna 
uliczka, którą autor opisuje jako: 
„chaos żelaziwa, cyny, rdzy, bujnego 
zielska, skrzyń ze śmieciami, resta- 
uracyjek, zakazanych dziur, sklepów 
napchanych ludźmi i laboratoriów 
pokątnych*. 

Bohaterem powieści jest banda nic- 
poniów z ich hersztem Mackiem. Żyją 
oni tylko przygodami. Sympatyzuje 
z chłopcami biolog Doc. Dobry, wy- 
rozumiały człowiek, żyjący samotnie 
w małej portowej mieścinie. Zresztą 
sympatią jest obustronna, Mac j jego 
banda wyrostków urządzają coś w 
rodzaju uroczystego obchodu na cześć 
biologa. Ale to już sama atmosfera 
zakazanej ulicy sprawia, że zabawa 
przybiera charakter mocno zawa- 
diacki. Steinbeck kreśli epizody 
awanturnicze, pełne szczerego humo- 
ru kawały, trochę brutalne ale wolne 
od okrucieństwa i złośliwości. Dziw- 
ny świat urwipołciów, łobuziaków, 
marynarzy i policji. Ludzie, których 
poznajemy w tej nowej książce Stein- 
becka są jakby z pogranicza rzeczy- 
wistości, są jacyś mimo, że trzebaby 
ich zaliczyć do proletariatu, właści- 
wie pozaklasowi. Budzą sympatię, jak 
tamci z „Tortilla Fiat“ są  dziecin- 
ni, rozbrajająco  bezgrzeszni mimo 
oszustw 1 wybryków  łobuzerskich. 
Całości brak jednak jakiegoś pory- 
wistego rytmu, owej jedności, więc 
choć nie brak zmysłowego obrazu 
Życia, scen lirycznych, czytelnik 
kończąc książkę myśli: ...owszem, to 
też jest Steinbeck, ale... 


KORESPONDENCJA SAINTE 
BEUVEA 


Tym razem nie zagraniczny best- 
seler zajął uwagę francuskiej kryty- 
ki, ale kenedyktyńskie wprost dzie- 
ło: „Korespondencja Sainte-Reuve'a* 
opracowana i wydana przez Jana 
Bonnerota. Jest to już piąty tom 1l- 


stów znakomitego, krytyka z lat 
1843-4, które wydawca opatrzył mnó- 
stwem przypisów uwag, tworząc 
nieledwie historię literatury piler- 
wszej połowy XIX w. W notatkach 
i objaśnieniach czytelnik znajduje 
odbicie wielu wydarzeń z życia po- 
litycznego i kulturalnego ówczesnej 
Francji. (Np. walka Michaela i Qui- 
neta z jezuitami, dyskusje na temat 
swobody nauczania... itd., a jest tego 
837 str.). 

Wiele trafnych i ciętych zdań za- 
wierają listy pisane do przyjaciela 
z Łozanny — Oliviera, który wycina- 
jąc z nich fragmenty, powtarzając 
sądy tworzył „Kronikę paryską w 
„Revue Suisse‘. Widząc jak wiele 
bogatego 1 do tej pory nieznanego 
materiału przynosi nowy tom „Kore- 
spondencji* nie dziwimy się, Że kry- 
tyka (wyjątkowo trafnie tym razem!) 
zgodnym chórem pochwaliły głęboką 
kulturę į ogromny trud Jana Bonne- 
rota — fanatycznego wydawcy. 


BAUDELAIRE W LUTYM 1848 


Z okazji 100-letniej rocznicy Re- 
wolucji Lutowej „Les Lettres Fran- 
caises'* opublikowały ciekawy przy- 
czynek do twórczości Baudelaire'a 
autora „Les Fleurs du mal‘, druku- 
jąc wyjątki z dziennika „Le Salut 
Public, którego pierwszy numer 
ukazał się 27 lutego 1848. Założycie- 
lami jego byli: Champleury, Baude- 
laire i Toubin. Żywot pisma był nie- 
długi, Pierwszy i drugi (a zarazem 
ostatni) numer mają podniosły ton 
patetycznego manifestu, redaktorzy 
zwracają się do ludu, do leaderów 
rządu tymczasowego, nawet do 
księży. 

Oto krótki fragnient z drugiego nu- 
meru: „Kto chce zobaczyć ludzi pię- 
knych, ludzi rosłych, niechaj przyby- 
wa do Francji, Człowiek Wolny, ja- 
kim by nie był, zawsze jest piękniej- 
szy od marmuru. Tu lada karzeł mo- 
że się równać z olbrzymem, jeżeli 
czoło unosi wysoko, a w Sercu ma 
swe prawa obywatelskie“. 


Marian Pankowski (Bruksela) 


POR ÓW DY rożki wawa AT 
Rajmund Buławski 


Urodzony dnia 30 sierpnia 1892 
roku w Rogoźnie w Wielkopolsce 
z ojca Wiktora i matki Michaliny 
z Krzyszewskich, Rajmund Bu- 
iawski był piątym z sześciu sy- 
nów. Lata dziecińsiwa i gimna- 
zjalne spędził w Wągrowcu. De- 
likatnej konstyiucji tizycznej wo- 
lą i entuzjazmem łamał przeszko- 
dy na drodze do wytyczonego so- 
bie celu. Pruscy nauczyciele na- 
daii mu przydomek „filozofa“, co 
jednak nie przeszkadzało wcale, 
ze młody Rajmund przez kilka 
tat był prezesem tajnego kółka 
samokształceniowego w Wągrow- 
cu „Pet“ i umiał konsekwentnym 
postępowaniem i znajomością 
spraw ojczystych wyrobić sobie 
posłuch u kolegów szkolnych. W 
czasach akademickich był czyn- 
nym członkiem Związku Młodzie- 
zy Wolskiej „Zet“, gdzie zawcza- 
su zdobywał potrzebną wiedzę o 
Polsce. Rajmund Buławski stu- 
diował prawo, ekonomię i filozo- 
fię, najpierw w Lipsku (1912—i3), 
następnie w Berimie (1913—1914) 
i w końcu w Getyndze (1914— 
1916), gdzie uzyskał tytuł dokto- 
ra obu praw. Niezdolny do służ- 
by wojskowej objął, jako członek 
zarządu, stanowisko w Banku Lu- 
dowym w Sępólnie na Pomorzu. 
Jednocześnie zaś był sekretarzem 
Naczelnej Kady Ludowej na po- 
wiat złotowski. W styczniu 1919 r. 
został Buławski powołany na sta- 
nowisko naczelnika wydziału sta- 
tystycznego w Ministerstwie By- 
łej Dzielnicy Pruskiej. Tu reda- 
gował wspólnie ze Stanisławem 
Kożźlikowskim „Wiadomości Sta- 
tystyczne* z zakresu statystyki 
gospodarczej b. dzielnicy pruskiej. 


W roku 1921 przeniósł się Bu- 
ławski do Warszawy, gdzie objął 
stanowisko naczelnika Wydziału 
Spisu Ludności przy Głównym 
Urzędzie Statystycznym. Tutaj 
vpracował wyniki przeprowadzo- 
nego w roku 1921 pierwszego spi- 
su ludności i pod jego redakcją 
wydaje G. U. S. pierwszy polski 
Skorowidz Miejscowości Rzplitej 
Polskiej w 14 tomach oraz Staty- 
stykę Polski od 11 do 36 tomu. 
Jednocześnie, obok pracy zawo- 
dowej, wydawał Buiawski szereg 
prac naukowych z zakresu staty- 
styki. Jako człowiek niesłychanie 
pracowity i obowiązkowy nieje- 
dnokrotnie nie wykorzystywał 
przysługującego mu urlopu wy- 
poczynkowego, a nawet w czasie 
choroby potrafił nie przerywać 
pracy zawodowej lub naukowej 
i w stałym być kontakcie z Urzę- 
dem czy odnośną instytucją nau- 
kową., 


Pomimo nawału prac i zajęć 
znalazł jednak jeszcze tyle cza- 
su, by siworzyć w Warszawie Yo- 
warzystwo  Ogródków  Rodzin- 
nych i jako pierwszy jego prezes 
założył w latach 1926 — 1932 trzy 
Kolonie ogrodników rodzianych, 
których powstanie i rozwój nie- 
lada były rewelacją dla Warsza- 
wy. 


Na Powszechnej Wystawie Kra 
jowej w Poznaniu (1928/29) zor- 
ganizował dział statystyczny w 
pawilonie rządowym, który był 
przedmiotem podziwu nie tylko 
wycieczek krajowych, lecz także 
zagranicznych, zwłaszcza facho- 
wych, które ze specjalną cieka- 
wością zwiedzały jego odcinek 
pracy statystycznej. Na margine- 
sie dodać należy, że dział staty- 
styczny na PWK musiał specjal- 
nie być przygotowany ze wzglę- 
du na odbywającą się w tym cza- 
sie w Polsce sesję Międzynarodo- 
wego Instytutu Statystycznego. 


W roku 1931 jako Generalny 
Komisarz Spisowy przeprowadził 
drugi Powszechny Spis Ludnośc: 
w Polsce. Intensywną i sumienną 
pracą, syn Polski zachodniej, 
znający duszę ludu śląskiego, 
przez długie wieki deptaną bu- 
tem pruskim, zdobył w tym Spi- 
sie śląską ludność dla Polski, ni- 
szcząc tym samym pogląd nie- 
mieckości Śląska. 


W roku 1934 Rajmund Buław- 
ski przeniósł się do Katowic, 
gdzie zorganizował Śląskie Biuro 
Statystyczne przy Śl. Radzie Wo- 
jewódzkiej, którego też był pier- 
wszym dyrektorem. Wymianą zre 


- dłagowanych przez siebie Śląskich 


Wiadomości Statystycznych z na- 
czelnymi instytucjami statystycz- 
nymi na całym świecie, zdobył 
dla organizującej się biblioteki 
Śl. Urz. Stat. cenne wydawnic- 
twa, które po części ocalały pod- 
czas zawieruchy wojennej i obec- 
nie znajdują się w Śląskiej Bi- 
bliotece Publicznej oraz Biblio- 
tece Urzędu Wojewódzkiego w 
Katowicach. W Katowicach Raj- 
mund Buławski był założycielem 
1 pierwszym prezesem Oddziału 
Śląskiego Polskiego Towarzystwa 
Statystycznego, jak również sta- 
łym współpracownikiem czynnym 
Instytutu Śląskiego, Tow. Przyj. 
Nauk na Śl. oraz współorganiza- 
torem i wicedyrektorem Wyższe- 
go Studium Nauk Społeczno-Go- 
spodarczych. W tym czasie prze- 
prowadzał dalsze badania staty- 
styczne i wydał kilka prac z tego 
zakresu. Śląsk uważał Buławski 
za swoje drugie miejsce rodzinne 
obok Wielkopolski. 


Przewidziana na pierwsze dni 
września 1939 roku habilitacja na 
docenta statystyki w Uniwersy- 
tecie Poznańskim nie doszła już 
do skutku, a w dodatku jeszcze 
wybuch drugiej wojny światowej 
zniszczył wszelki jego dorobek 
naukowy i nadzieje. Koszmarny 
okres okupacji hitlerowskiej był 
dla Rajmunda Buławskiego do- 
datkowo okresem nędzy wysie- 
dleńczej, która jednak nie potra- 
fiła go złamać ani fizycznie, ani 
duchowo. Zamieszkał w Krako- 
wie, gdzie jako skromny pracow- 
nik naukowy Miejskiego Biura 
Statystycznego wykorzystał wszel 
kie możliwości pracy nad plana- 
mi o polskich ziemiach zachod- 
nich i przygotował kilka rozpraw 
© tychże ziemiach. 


Po odzyskaniu wolności, nie 
zważając na nadszarpnięte wojną 
zdrowie, przyjął nominację na 
stanowisko dyrektora Biura Stu- 
diów Osadnictwa Ziem Odzyska- 
nych i na tym stanowisku wkład 
jego pracy był olbrzymi. Jako sta 
ły zastępca przewodniczacego Ra 
dy Naukowej dla Ziem Odzyska- 
nych zorganizował Buławski pięć 
sesji Rady Naukowcj, rozszerza- 
jąc coraz bardziej koło członków- 
naukowców z całej Polski i po- 
głębiając zdobycze Rady Nauko- 
wej przez systematyczne zwoły- 
wanie komisji, opracowujących 
wytyczne dla naszych Ziem Od- 
zyskanych. Z nieprzeciętnym zmy 
słem praktycznym, wytrwałością 
i wiarą dążył do rozwiązania tru- 
dności, nasuwających się przy or- 
ganizowaniu życia polskiego na 
nowych terenach nad Odrą i Ny- 
są. Buławski był m. in. również 
inicjatorem racjonalnego przesie- 
dlenia ludności ze wschodu na 
zachód, od niego też wyszedł po- 
mysł spółdzielni pracowników 
osadniczych. Obok pracy zawo- 
dowej w dalszym ciągu zajmował 
się badaniami naukowymi i wy- 
dał kiika rzeczy statystycznych, 
z tych jedną także w języku an- 
gielskim. Prócz tych zajęć Bu- 
ławski znajdował jeszcze czas na 
wykłady statystyki w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych w Kra- 
kowie, a w Uniwersytecie Jagiel-- 
lońskim oraz na Kursie Nauki o 
Polsce i Świecie Współczesnym 
z zakresu problematyki i staty- 
styki o Ziemiach Odzyskanych. 


Ciężko chory, z łoża kierował 
przy pomocy swych współpracow 
ników posiedzeniami komisyj 
wiejskiej i miejskiej przy Radzie 
Naukowej dla Ziem Odzyskanych, 
odbywających się na tydzień 
przed jego Śmiercią. Wreszcie, 
przemęczone serce nie wytrzyma- 
ło masilenia choroby; nerek. — 
Śmierć nastąpiła w piątek 19 gru 
dnia 1947 r. Stosownie do życzeń, 
doczesne szczątki Rajmunda Bu- 
ławskiego pochowane zostały na 
cmentarzu Salwatorskim w Kra- 
kowie. Wraz ze zgonem śp. Raj- 
munda Buławskiego odeszła wiel 
ka postać, której oczy stale wpa- 
trzone były w zachód i którego 
serce odczuwało, że przyszłość 
Polski leży na zachodzie, nad 
Odrą i Bałtykiem. Temu dał On 
wyraz jako członek „Petu“, w to 
wierzył jako karny członek „Ze- 
tu“ i to w czyn wprowadzał w 
ciągu długich i ofiarnych lat swej 
pracy naukowej i zawodowej. 
Najlepszym pomnikiem jego dzia- 
łalności i pracy będą liczne pra- 
ce i publikacje, których ogólna 
liczba wynosi 32 pozycje biblio- 
graficzne. : 


Franciszek Szymiczek 


Warsztat pisarza 


Śląsk 


Rys. M. Wyrożemsi.. 


Włodzimierz Żelechowski wydał 
ostatnio w P. Z. W. S. „Trzej 
budziciele polskości na Śląsku. 
W przygotowaniu ma tom wierszy 
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